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DZWON NIEDZIELNY

Kopy żyta pod wezbraną wodą Dunajca. Chleb poszedł z wodą...

Odezwa K i e u a - l e t i o p o l i t y  S a p i e h y  w  s p r a w i e  p o w o d z i  i p o m o r y  dla ie j  ofiar.
Przed tygodniem, kiedyśmy słali pierwsze słowa wołające

0 ratunek dla ofiar wylewów, dopiero początków zniszczenia 
dokonywały rozlewające się wody. Dziś już nietylko okolice 
górskie, ale równiny dalekie stoją pod wodą, a ludność tam­
tejsza woła w rozpaczy o pomoc.

Rozumiemy ich ból i żałość ogromną, odczuwamy gorycz 
jaka zalała ich dusze- Chcielibyśmy, o ile słowa uczynić to 
hiogą, pocieszyć ich, przynieść im ulgę, podnieść na duchu. 
Nietylko jednak słowami, ale nadewszystko czynną pomocą 
Pragnęlibyśmy ich wesprzeć.

W obec wzburzonych elementów natury i grozy klęski, 
Jakie one wyrządzają, człowiek staje się bezsilny. Wielkie
1 podziw wywołujące wynalazki jakiemi ludzkość się szczyci, 
^przągnięcie tylu sił przyrody w służbę swoją, póty są w mocy 
człowieka i na jego usługi póki nie porwie ich szał samowoli 
J buntu przeciw prawom Stwórcy. Podobnie jak w życiu 
ludzkości wszystko się rozprzęga i dziczeje, z chwilą, gdy 
człowiek nie chce uznać Boga Panem swoim, tak i kiedy roz- 
kiełzane w swym buncie siły szaleć poczną, już człowiek nie­
zdolny ich opanować i powstrzymać. I wtedy jeden tylko ra­
bunek pozostaje —  ucieczka do wszechmocy Bożej w solidar- 
n/ m _ braterskim wysiłku złączonych i przejętych prawdziwą 
Włością bliźniego szerokich rzesz ludzkich.

Oto wśród bolesnej klęski powodzi, gdy przerażeniem

przejmował nas widok zniszczenia i zagłady, jakże pocieszają­
cym i przepięknym jest obraz ofiarnej pracy tych wszystkich, 
którzy spieszyli z pomocą, nie szczędząc pracy, zdrowia, a na­
wet życia, byle ratować nieszczęśliwe ofiary.

Na potęgę rozszalałych elementów odezwała się dobro­
czynna moc serca ludzkiego, miłosierdzia braterskiego, speł­
nienia zaszczytnego obowiązku społecznego. Wszakże Chrystus 
P. przyrzekł tę m oc zjednoczeniu braci, zapowiedział wszelkie 
wysłuchanie, Sam chce być między nimi, by uczynić wspólny 
wysiłek skuteczniejszym. Wzajemna bowiem miłość braterska 
między ludźmi lest najdoskonalszym wykonaniem woli Bożej!

Tcteż wobec tak olbrzymiej klęski jaka dotknęła nasz 
kraj, niech ogrom  zniszczenia stanie się miarą pomocy, jaką 
wszyscy nieść winni jesteśmy.

Ciężki i tak bolesny cios, jaki spadł na nas, musi nie­
tylko wywołać naprawę materjalnych szkód, ale zarazem być 
bodźcem do moralnej przemiany. W  odmętach wzburzonych 
fal wodnych utopić musimy wszelkie wzajemne swary i nie­
zgody. Na jęk boleści nędzarzy pozbawionych wszystkiego co 
posiadali, Polska winna odpowiedzieć potężnym głosem współ­
czucia i społecznej miłości. Zatrzeć trzeba dawne porachunki, 
wygnać stanowczo wszystko co rani wzajemne stosunki, co 
ma znamię niesprawiedliwości lub nienawiści.

Jedną musimy mieć myśl, jeden cel przed oczyma: ulże­
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nie nędzy braci naszych, naprawę szkód wyrządzonych, pod­
niesienie ducha. Wlać musimy w ofiary nieszczęśliwej klęski 
ufność w przyszłość, jakoteż w całe społeczeństwo mające 
nieść ofiarną pomoc, silne przekonanie, że Państwo polskie 
otacza wszystkich sprawiedliwą i dobroczynną opieką.

Spieszmy więc przedewszystkiem my, cośmy zostali u- 
chronieni od nieszczęścia, co mamy co jeść, czem się przy­
odziać i w suchych domach mieszkamy, spieszmy z pomocą,

na jaką tylko nas stać. Otrzeć nam trzeba łzy nieszczęsnych 
ojców  i matek pozbawionych wszystkiego co posiadali, na­
karmić i przyodziać zgłodniałe i nagie dzieci.

Tego wymaga od nas Bóg, Polska i własne ludzkie 
serca nasze.

Dan w Krakowie, dnia 22 lipca 1934 r.
f  A D A M  STEFAN

Książę A rcybiskup.

Kiedy pow ódź o p a d łe ...
. . . :  i : i  • . i  _ . i • • • .      t a  ,  „     • A 1 ^ ™ ^ t t r  c i ł i i / a n i m n n i lW  c h w i l i  k i e d y  d z i s i e j s z y  n u m e r  D z w o n u  z n a j ­

d z i e  s i ę  w  r ę k a c h  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w  s p i ę t r z o n e  
W a ł y  p o w o d z i  j u ż  z a p e w n e  z u p e ł n i e  o p a d n ą ,  b r u d -

Przerwany tor kolejowy pod Biadolinami (zdjęcie z samolotu).

j i o - ż ó ł t a  w o d a  p r z e j d z i e  w  b a r w ę  n i e b a  i m o ż e  ł e d -  
'w o  s ą c z y ć  s i ę  b ę d z i e  w ' s t r u m i e n i a c h ,  k t ó r e  p r z e d  
t y g o d n i e m  j e s z c z e  w y g l ą d a ł y  j a k  j e d n o  ż ó ł t e  m o r z e ,  
s t r a s z n e  w  s w e j  s i l e ,  p r z e r a ż a j ą c e  w  d z i e l e  z n i s z c z e ­
n i a .  T y l k o  t e  m o g i ł y  j e s z c z e  n i e z a r o s ł e  w i ę c e j  n i ż  
s e t k i  u t o p i o n y c h  o f i a r ,  t y l k o  p ł a c z  p o  n i c h ,  t y l k o  t e  
c h a t y  r o z d a r t e  n ą p o r e m  ż y w i o ł u ,  z a m u l o n e ,  t y l k o  
t e  d o m y  m i a s t  z c z e r n i a ł e  i  o s ł a b i o n e ,  t a  c h u d o b a  n i k ł a  
j e d y n a  n a d z i e j a  n a  c a ł y  r o k  z n i w e c z o n a ,  t y l k o  t e  
p o n i s z c z o n e  w a r s t a t y  p r a c y ,  t y l k o  t e  z w y r y w a n e  p o l a ,  
z a s y p a n e  k a m i e n i a m i  i m u ł e m  ł a n y  z b ó ż  i  o k o p o w i z n  
b ę d ą  ś w i a d c z y ć  ż e  n a d  M a ł o p o l s k ą  Z a c h o d n i ą  p r z e -  
Is z ła  k a t a s t r o f a  s t ,h a s z ,n a , j a k i e j  n i e  n o t u j ą  k r o n i k i  
ó d  s t u  l a t .  A  k t ó ż  o p i s z e  s t r a s z n e  p r z e ż y c i a  d z i e ­
s i ą t k ó w  t y s i ę c y  l u d z i ,  k t ó r z y  s t r a c i w s z y  c a ł ą  s c h e d ę  
z  d a c h ó w  d o m ó w ,  d r z e w ,  z  p a g ó r k ó w  r o z p a c z l i w i e  
o  p o m o c  w o ł a l i ?  C h o ć b y ś m y  i m  w s z y s t k o  . w r ó c i l i ,  
t o  , „ k t ó ż  i m  ł z y  p o w r ó c i " ?  S t a ł o  's i ę .  „ R ę k a "  P a ń s k a  
d o t k n ę ł a  n a s " .  1

T e  s t r a s z n e  m i n i o n e  d n i ,  o b f i t o w a ł y  j e d n a k  w  m o ­
m e n t y  n a p r a w d ę  p i ę k n e ,  n a w s k r ó ś  c h r z e ś c i j a ń s k i e .  
B o  j a k ż e  i n a c z e j  j a k  n i e  b o h a t e r s t w e m  n a z w a ć  t o  
ż e  l u d z i e - b r a e i a  p r z y  p o m o c y  w s z y s t k i c h  m o ż l i w y c h  
s o b i e  s p o s o b ó w  ś p i e s z y l i  b r a c i o m  w  n i e s z c z ę ś c i u  z  p o ­
m o c ą  i  t o  z  p o m o c ą ,  k t ó r a ,  i c h  s a m y c h  k o s z t o w a ł a  
n i e r z a d k o  ż y c i e ?  J a k ż e  i n a c z e j  j a k  b o h a t e r a m i  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o  m o ż n a  n a z w a ć ,  t y c h  
s i e r m i ę ż n y c h  l u d z i ,  k t ó r z y  n a  ł u p i n a c h  d r e w n i a n y c h  
p r z ę w o z i l i  w a l c z ą c  z e  ś m i e r c i ą  s w o i c h  s ł a b s z y c h  s ą ­
s i a d ó w ,  k o b i e t y  i d z i e c i ? .  J a k  n a z w a ć  t y c h . s a p e r ó w ,  
o f i c e r ó w  i  s z e r e g o w y c h ,  r y c e r z y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  m i ­
ł o ś c i  b l i ź n i e g o ,  c o  r a t o w a l i  b l i ź n i c h ,  n i e k t ó r z y  .a ż

d o  s w e j  w ł a s n e j  ś m i e r c i  w  s p i e n i o n y c h  n u r t a c h ?  J a k  
n a z w a ć  t y c h  l o t n i k ó w  c o  w  m g ł ę ,  d e s z c z  u l e w n y ,  
w  b u r z ę  l e c i e l i  r a t o w a ć  i n n y c h ,  p r z y n i e ś ć  i m  d o j n ą  
w i e ś ć :  w y t r w a j c i e  b o  p o m o c  i d z i e ?  A  . c o  s i ę  d z i a ł o  
t a m  z a  f r o n t e m  w o d n y m  g d z i e  i n ż y n i e r o w i e ,  k o l e ­
j a r z e ,  p o c z t o w c y ,  p o l i c j a ,  s t r a ż  p o ż a r n a ,  _ k a p ł a n i ,  
n a u c z y c i e l s t w o . . .  t r w a l i ,  k a r m i l i ,  p o c i e s z a l i ,  o t u c h y  
d o d a w a l i ?  B ó g  i m  t o  w y n a g r o d z i ,  b o  l u d z i e  a  n a w e t  
S a m i  m i n i s t r o w i e  n i e  p o t r a f i ą .  Bohaterzy cichego 
poświęcenia — hołd Wam, ktokolw iek jesteście!

P o w ó d ź  p r z e s z ł a .  W  c h w i l i  k i e d y  t o  p i s z ę  s ł o n ­
c e  p r a ż y  l i p c o w y m  ż a r e m ,  j a k  n i g d y  . d o t ą d  w  t y m  
r o k u .  W s z y s t k o  n a  p o z ó r  i d z i e  p o  d a w n e m u .  Z d a j e  
s i ę  ż e  t e  ż ó ł t e  o d m ę t y ,  t e  p o t a r g a n e  m o s t y ,  t e  ( w i e ­
l o m i l i o n o w e  s z k o d y  t o  s e n  a l b o  o b r a z  w i d z i a n y  
w  k i n i e ,  n a  f i l m i e .  L u d z i e  p r ę d k o  z a p o m i n a j ą .  Z w y ę  
c z a j n y  c z ł o w i e k  p o m y ś l i  s o b i e :  a n o  R z ą d  j u ż  c o ś i n e -  
c o ś  w y a s y g n o w a ł ,  z a ł o ż o n o  k o m i t e t  r a t u n k o w y  o g o l "  
n o p o l s k i  w  W a r s z a w i e ,  i n n e  p o  p r o w i n c j i ,  c h l e n  
s i ę  d o w i e z i e ,  l e k a r s t w a  t e ż ,  m o s t y  i  d r o g i  j a k o ś  s i ę  
p o n a p r a w i a  i w s z y s t k o  s i ę  j a k o ś  d o b r z e  u ł o ż y .  N i e  
ł u d ź m y  s i ę !  S t r a t y  i d ą  w  t a k  o g r o m n e  m i l j o n y ,  z e  
p o t r z e b a  n a  j a k i c h ś  t y l k o  j e d n o r a z o w y  m k ł y c n  
f u n d u s z ó w  i s k ł a d e k ,  a l e  p o t r z e b a  w i e l u ,  w i e l u  n n -  
l j o n ó w  b y  t y l k o  d o r a ź n e  s z k o d y  n a p r a w i ć .  A  z w a ż ­
m y  ż e  d o t k n i ę t y m  p o w o d z i ą  n i e s z c z ę ś l i w y m  m u s i m y  
z a b e z p i e c z y ć  b y t  n a  c a ł ą  z i m ę ,  d o  p r z y s z ł y c h  z b i o ­
r ó w  i odbudować w a r s t a t y  pracy. T o  n a s z  ś w i ę t y  
o b o w i ą z e k  c h r z e ś c i j a ń s k i  w o b e c  n a s z y c h  b l i ź n i c h .  
T o  n a j p r a k t y c z n i e j  w y r a ż o n e  w s p ó ł c z u c i e .  Zwolnić 
powodzian od ciężarów, podatków! N i e  d a ć  i c h  d z i e ­
c i o m  z m a r n i e ć  z  b r a k u  o d p o w i e d n i e j  ż y w n o ś c i  i  o -  
d z i e ż y !  R a t o w a ć  p r z e d  z a r a z a m i ,  k t ó r e  s i ę  p o w o ­
d z i a n  t r z y m a ć  z w y k ł y .  D a ć  z i a r n o  n a  s i e w !  Zacząć 
mądrą i planową regulację rzek i s t a l e  roboty wod­
ne, b y ś m y  n i e  m u s i e l i  p a t r z e ć  n a  t a k  w s t r z ą s a j ą c e
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j a k  o b e c n a  t r a g e c l j e  i  n i e  m u s i e l i  w i e l o k r o t n i e  p r z e ­
p ł a c a ć  n a s z y c h  z a n i e d b a ń .  A  t y m c z a s e m  w s z y s c y  
j a k  j e d e n  złóżmy ofiarny grosz n a  powodzian ! A l e  
p r ę d k o  i j a k n a j w i ę c e j ! O t w i e r a m y  w  n a s z e m  p i ś ­
m i e  l i s t ę  s k ł a d e k .

* * *
K i e d y  n a  d r u g i  d z i e ń  p o  n a j w i ę k s z e j  p o w o d z i  

w r a c a ł e m  z  n ą d  o g r o m n e j  ż ó ł t e j  R a b y ,  w i d z i a ł e m  
l u d z i  i d ą c y c h  z  k o s a m i  i  g r a b i a m i  n a  ż n i w o  d o  r e s z ­
t e k  z a m u l o n y c h ,  p r z y b i t y c h  d o  z i e m i  z b ó ż  — • i  p o ­
m y ś l a ł e m  s o b i e  ż e  j e s t  j e d n a k  w  l u d z i e  p o l s k i m  t o  
u m i ł o w a n i e  z i e m i  o g r o m n e ,  t a  w y t r w a ł o ś ć  j a k a ś ,  t e n  
u p ó r  w  t r w a n i u  n a  p l a c ó w c e ,  c h o ć b y  s i ę  w s z y s t k o  
d o o k o ł a  w a l i ł o !  M y  i n t e l i g e n c i  p o  t a k i c h  ( p r z e j ­
ś c i a c h  s t r a s z n y c h  m u s i e l i ś m y  j e c h a ć  n a  k u r a c j ę  
n e r w ó w ,  a  o n i . . .  i d ą  z  k o s ą  r a t o w a ć  r e s z t k i  c h l e b a  
d l a  w s i  i  d l a  m i a s t .  P r a c a  c i ę ż k a  a  ( u m i ł o w a n a , b ę d z i e

d l a  n i c h  w y p o c z y n k i e m  p o  p r z e j ś c i a c h .  I  t a  silna 
ufność w Bogu, k t ó r e j  n i e  w y r w i e  z  i s e r c a  n a w e t  
o s t a t n i a  k l ę s k a ,  z a w i n i o n a  w s z a k  w  d u ż e j  m i e r z e  
p r z e z  n a s z e  w ł a s n e  n i e d b a l s t w o .

D u ż o  s i ę  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  m ó w i ł o  o  t e m  c z y  
l u d  p o l s k i  d o r ó s ł  j u ż  d o  u d z i a ł u  w  ż y c i u  p a ń s t w o w e m  
i s p o ł e c z n e m  c z y  n i e ?  O o k o l w i e k b y  k t o  m ó w i ł ,  t r z e ­
b a  s t w i e r d z i ć  ż e  l u d  n a s z  p o l s k i  p o s i a d a  t y l e  z a l e t ,  
ż e  t y l k o  j e  r o z w i j a ć  a  n i e  g a s i ć ,  n i e  k r z y w i ć ,  f i l ie  
p s u ć  —  t o  m o ż e m y  z  u f n o ś c i ą  :p a t r z e ć  w  p r z y ­
s z ł o ś ć ,  c h o ć b y  d o o k o ł a  P o l s k i  p i e n i ł y  s i ę  w s z y s t k i e  
b o l s z e w i z m y  c z y  h i t l e r y z m y ,  c h o ć b y  r ó ż n e  j a c z c j k i  
m a s o ń s k i e  p o  s t o l i c a c h  p o d g r y ź ć  c h c i a ł y  z d r o w y  j e s z ­
c z e  k o r z e ń  n a s z e g o  ż y c i a  p o l s k i e g o .  N a p r a w d ę  w a r ­
t o  s i ę  z w r ó c i ć  s z e r o k i m  j a k  c a ł a  P o l s k a  „ I  r o n t e m  
k u  w s i " .  X. W ładysław Długosz.

Na Niedzielę X-tą po Świątkach.
E W A N G E L IA , Łuk. X V III. 9— 14.

One go czasu: Mówił Jezus do niektórych, którzy ufali, 
sami w sobie, jakoby sprawiedliwi, a innymi gardzili, {fo 
podobieństwo: Dwóch ludzi wstąpiło do kościoła, aby się 
modlić: jeden faryzeusz, a drugi celnik. Faryzeusz stojąc, 
tak w sobie się modlił: Boże, dziękuję tobie, że ipie jestem  
jak inni ludzie: drapieżni, niesprawiedliwi, cudzołożnicy: 
jak ten celnik. Poszczę dwa razy na tydzień; [daję.dziesięci­
ny ze wszystkiego co posiadam. A celnik stdjąc z daleka nie 
chciał ani oczu podnieść w ,niebo: ale bit się {w piersi swoje, 
mówiąc: Boże, bądź milościw mnie grzesznemu. Powia­
dam wam: zstąpił ten usprawiedliwionym nad niego do do­
mu sw ego: albowiem ktokolwiek się wywyższa, będzie uni­
żony: a kto się uniża, będzie wywyższony.

P a n  J e z u s  n i e  g a n i  f a r y z e u s z o w i  p r a k t y k  p o b o ż ­
n y c h ,  k t ó r e  w  s o b i e  c h w a l e b n e  s ą ,  a  n a w e t  k o n i e c z n e ,  
F a r y z e u s z  m o d l i ł  s i ę ,  d z i ę k o w a ł  B o g u ,  n i e  b y ł  d r a ­
p i e ż n y m ,  n i  n i e s p r a w i e d l i w y ,  a n i  c u d z o ł o ż n i k ,  p o ś c i ł ,  
d a w a ł  n a l e ż n e  d a n i n y  d l a  ś w i ą t y n i .  T a k i e  p r z y n a j ­
m n i e j  s a m  s o b i e  ś w i a d e c t w o  w y d a j e ,  c h o ć  m o c n o  p o ­
d e j r z a n e ,  b o  w  p a r z e  z  p y c h ą ,  j a k o  p i e r w s z y m  g r z e ­
c h e m  g ł ó w n y m  n i e  c n o t y  i d ą ,  l e c z  c a ł e  w o j s k o  (w a d  
b a r d z o  u m i e j ę t n i e  u k r y w a n y c h ,  b y  m i ł o ś ć  w ł a s n a  
n i e  z o s t a ł a  z a d r a ś n i ę t a .  N i e m i e c k i e  p r z y s ł o w i e  m ó w i :  
„ S a m o c h w a l b a  c u c h n i e " .  A  m o ż e  z a r z u c a n e  c e l n i k o w i  
W y s t ę p k i ,  j e g o  w ł a s n y m i  b y ł y  w e d ł u g  t w i e r d z e n i a  
P a w ł a  A p . :  „ P r z e t o ż  n i e  m o ż e s z  b y ć  w y m ó w i o n y  
o  c z ł o w i e c z e  w s z e l k i ,  k t ó r y  s ą d z i s z .  A l b o w i e m  
W  c z e m  d r u g i e g o  s ą d z i s z ,  s a m e g o  s i e b i e  p o t ę p i a s z :  
b o  t o ż  c z y n i s z ,  c o  p o s ą d z a s z " .  R z y m ,  2 ,  1 . M i m o  [ s w e j  
„ p o b o ż n o ś c i "  f a r y z e u s z  n i e  z n a l a z ł  u s p r a w i e d l i w i e n i a  
W  o c z a c h  B o ż y c h .  G r z e s z n i k  ( E w a n g .  w e d ł u g  ó w c z e s ­
n e g o  s p o s o b u  m ó w i e n i a  w y r a ż a  s i ę  c z ę s t o  c e l n i k )  
o d s z e d ł  u s p r a w i e d l i w i o n y .  O o  z a w a ż y ł o  n a  s z a l i  B o ­
ż e j ?  P o k o r a .  D o d a j  d o  u c z y n k ó w  f a r y z e u s z a  p o k o r ę ,  
b ę d z i e  o b r a z  ś w i ę t e g o .  D o d a j  a n i o ł o w i  p y c h ę  b ę d z i e  
S z a t a n  ( p y c h a  a n i o ł ó w  w  s z a t a n ó w  z m i e n i ł a ) .  N a w e t  
s z a t a n ,  g d y b y  p o t r a f i ł  b y ć  p o k o r n y m ,  p r z e s t a ł b y  b y ć  
s z a t a n e m .  F a r y z e u s z  m i a ł  p y c h ę ,  k t ó r ą  n a d ę t y  w y ­
n o s i ł  s i ę  n a d  d r u g i c h  i  p o g a r d z a ł  n i m i ,  c e l n i k  m i a ł  
P o k o r ę ,  k t ó r a  m u  t y l k o  j e g o  w ł a s n ą  n ę d z ę  w o b e c  
° b r a ż o n e g o  m a j e s t a t u  B o g a  u p r z y t o m n i ł a  i  t a k  p r z e ­
p i ę k n i e  d o  B o g a  g o  u ł o ż y ł a :  „ B o ż e ,  b ą d ź  m i l o ś c i w  
h i n i e  g r z e s z n e m u " .  „ . . . ( B ó g  p y s z n y m  s i ę  s p r z e c i w i a ,  

p o k o r n y m  ł a s k ę  d a w a " .  1. P i o t r  5 ,  5 . P r z e t o  (w  n a -  
® % p n y c h  s ł o w a c h  n a u c z a  t e n ż e  A p o s t o ł :  „ U n i ż a j c i e ż  
S lę  t e d y  p o d  m o c n ą  r ę k ą  B o ż ą ,  a b y  w a s  w y w y ż s z y ł  
c&a s u  n a w i e d z e n i a " .

C n o t ę  p o k o r y ,  j a k  i1 w s z y s t k i e  i n n e  n a j d o s k o n a ­
l e j  w c i e l i ł  w  s i e b i e  J e z u s .  „ B ę d ą c  w  p o s t a c i  B o ż e j "  
n i e  m u s i a ł :  s i ę  u n i ż a ć ,  n i e  b y ł o  t o  „ d r a p i e z t w o " ,  ż e  
u w a ż a ł  s i ę  „ r ó w n y m  B o g u " ,  b o  B o g i e m  b y ł  w s p ó ł -  
i s t o t n y m  O j c u ,  „ a l e .  w y n i s z c z y ł  s a m e g o  s i e b i e  ( u p o ­
k o r z y ł  s i ę ) ,  p r z y j ą w s z y  p o s t a ć  s ł u g i . . .  s a m  s i ę  p o ­
n i ż y ł " .  —  N a g r o d a  p o k o r y .  —  „ D l a c z e g o  i  B ó g  w y ­
w y ż s z y ł  g o  i d a r o w a ł  m u  i m i ę ,  k t ó r e  j e s t  p o n a d  
w s z e l a k i e  i m i ę :  A b y  n a  i m i ę  J e z u s o w e  w s z e l k i e  k o ­
l a n o  k l ę k a ł o . . .  A  i ż b y  w s z e l k i  j ę z y k  w y z n a w a ł ,  i ż  
P a n  J e z u s  C h r y s t u s  j e s t  w  c h w a l e  B o g a  O j c a " .  F i ­
l i p  2 , 6 . „ N a g r o d ę "  p y c h y  z a ś  m o ż n a  p o z n a ć  z  ( I z a j a ­
s z a :  „ S t r ą c o n a  j e s t  d o  p i e k ł a  p y c h a  t w o j a . . .  J a k o ż e ś  
S p a d ł  z  n i e b a  l u c y f e r z e . . .  k t ó r y ś  m ó w i ł :  W s t ą p i ę  
n a  n i e b o ,  n a d  g w i a z d y  B o ż e  w y w y ż s z ę  s t o l i c ę  m o j ą . . ,  
w s t ą p i ę  n a  w y s o k o ś ć  o b ł o k ó w ,  b ę d ę  p o d o b n y  N a j w y ż ­
s z e m u " .  I z a j .  1 4 , 1 4 . R ó w n i e ż  s ł o w a  J e z u s o w e  w s k a ­
z u j ą ,  d o k ą d  p y c h a  p r o w a d z i :  „ I  w r ó c i l i  s i ę  s i e d m -  
d z i e s i ę c i u  d w ó c h  z  w e s e l e m ,  m ó w i ą c :  P a n i e ,  i  c z a r -  
t o w i e  s i ę  n a m  p o d d a j ą  w  i m i ę  t w o j e " .  B y  s i ę  ^  t e g o  
p o w o d u  w  p y c h ę  n i e  w z b i l i :  „ I  r z e k ł  i m :  W i d z i a ł e m  
s z a t a n a  ( z a  p y c h ę )  j a k o  b ł y s k a w i c ę  z  n i e b a  s p a d a j ą ­
c e g o " .  Ł u k .  1 0 , 1 7 . Ś w i ę t a  r a d o ś ć ,  i ż  s i ę  c o ś  [d la  c h w a ­
ł y  B o ż e j  z d z i a f i a ł o ,  j e s t  j e d n a k  d o z w o l o n a :  „ W s z a -  
k o ż  s i ę  z  t e g o  n i e  w e s e l c i e ,  i ż  s i ę  w a m  [ d u c h o w i e  
( p o d d a j ą :  a l e  s i ę  w e s e l c i e ,  i ż  i m i o n a  w a s z e  z a p i s a n e  
s ą  w  n i e b i e s i e c h " .  ś w .  B e r n a r d ,  m i s t r z  ż y c i a  ś w i ą t o ­
b l i w e g o  w ś r ó d  z a k o n n i k ó w  ć w i c z ą c y c h  s i ę  w  r ó ż -  
p y c h  c n o t a c h  p r z e n o s i  t e g o ,  k t ó r y  u c z y  s i ę  b y ć  o d  
J e z u s a  c i c h y m  i  p o k o r n y m :  ( M a t .  1 1 , 2 9 . ) .

D l a c z e g o  t a k  w i e l k ą  u  B o g a  j e s t  p o k o r a ?  P o k o r a  
j e s t  p r a w d ą ,  p y c h a  j e s t  k ł a m s t w e m .  C o  z n a c z y  c z ł o ­
w i e k ,  c h o ć b y  m o c a r z ?  „ . . . p r o c h  j e s t e ś . . . "  K s .  'R o d ź .
3 ,  1 9 . A  o o  m a is z ,  c z e g o ś  n i e  w z i ą ł ,  a  f j e ś l i ż e ś  w z i ą ł ,  
p r z e c z ż e  s i ę  c h l u b i s z ,  j a k o b y ś  n i e  w z i ą ł ?  1 K o r .
4 , 7 . I m  k t o  j e s t  p o k o r n i e j s z y ,  t e m  p r a w d z i w i l e j  i  [ p o ­
p r a w n i e j  d o  B o g a  s i ę  u s t o s u n k o w u j e ;  p y s z n y  j e s t  
( k ł a m c ą  i  I d r a fp ie ż c ą ,  b o  p r z y p i s u j e  s o b i e ,  c o  n i e  j e s t  
j e g o ,  c h c e  n i e j a k o  B o g u  m o c  o d e b r a ć ,  z a p r z e c z y ć  j e j .  
a  s o b i e  j ą  p r z y w ł a s z c z y ć .  N i e  t r u d n a  t o  c n o t a ,  n i e  
w y m a g a  u m i e j ę t n o ś c i ,  s i ł y ,  z d o l n o ś c i ,  w i e l k i c h  o f i a r ;  
i m  k t o  I ś ł a b s z y  i  [ m n i e j s z y ,  t e m  m u  ł a t w i e j  p r z y c h o d z i .  
N a t u r z e  l u d z k i e j  j e d n a k  s k a ż o n e j  b u n t e m  n i e  j e s t  
m i ł a ,  d l a t e g o  j e s t  t a k  r z a d k ą .  U c z m y  s i ę  p o k o r y  o d  
J e z u s a  w e d ł u g  J e g o  r o z k a z a n i a ,  a l e  z a r a z e m  s z u k a j ­
m y  j e j  u  N i e g o  j a k o  ź r ó d ł a  p o k o r y :  „ J e z u  c i c h y  
i  p o k o r n e g o  s e r c a ,  u c z y ń  s e r c a  n a s z e  w e d ł u g  s e r c a  
T w e g o " .  Ks. S t .  M.
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KĄLENDARZYK
TYGODNIOWY.

29 lipca nied. Marty p.
30 „  pon. Rufina m.
31 „  wtor. Ig. zLoyoli
1 sierp, środa Piotra 

w okowach
2 sierp, czwartek N. 

M. P. Anielskiej,
3 sierp, piątek Znal. 

relikw. św. Szczep.
4 s ie r p . sob. Domin.

W  Gdyni w czasie 
święta Katol. Stow. 
Mlodz. (K. S. M. dawne 
S. M P.) miały miejsce 
wspaniałe manifesta­

cje. Oto defilada i 
sztandary.

Męczennicy katolickich Niemiec.
O f i a r ą  k r w a w y c h  p o r a c h u n k ó w  p r z y w ó d c ó w  d z i ­

s i e j s z e g o  r e ż y m u  w  N i e m c z e c h  z  l u d ź m i ,  k t ó r z y  
i m  d l a  r ó ż n y c h  w z g l ę d ó w  n i e  b y l i  s y m p a t y c z n i ,  p a ­
d ł o  —  j a k  w i a d o m o  —  w i e l u  w y b i t n y c h  c z o ł o w y c h  
d z i a ł a c z y  k a t o l i c k i c h  z  d r .  C l a u s e n e r e m ,  p r e z e s e m  
A k c j i  K a t o l i c k i e j  w  B e r l i n i e  i  A d a l b e r t e m  P r o b s t e m ,  
k i e r o w n i k i e m  k a t o l i c k i e g o  z w i ą z k u  m ł o d z i e ż y  „ D e u ­
t s c h e  J u g e n d k r a f t " ,  n a  c z e l e .  J a k  w  w i e l u  i n n y c h  
p o d o b n y c h  w y p a d k a c h ,  z a r ó w n o  s a m ą  ś m i e r ć ,  j a k  
i  o k o l i c z n o ś c i  j e j  t o w a r z y s z ą c e ,  u s i ł o w a n o  o t o c z y ć  
z a s ł o n ą  t a j e m n i c y .  P o w o l i  j e d n a k  z a s ł o n a  t a  r o z ­
w i e r a  s i ę  u k a z u j ą c  b o l e s n ą  i  n a d  w y r a z  o k r u t n ą  
p r a w d ę .  W i e d e ń s k a  „ R e i c h p o s t "  o g ł a s z a  o s t a t n i o  w i e ­
l e  m ó w i ą c e  s z c z e g ó ł y , '  t o w a r z y s z ą c e  a r e s z t o w a n i u  
i  ś m i e r c i  A d a l b e r t a  P r o b s t a ,  o t r z y m a n e  o d  j e d n e g o  
z  j e g o  p r z y j a c i ó ł  z  N a d r e n j i .  W e d ł u g  t y c h  i n f o r m a c y j  
ś . p .  P r o b s t  w  p a m i ę t n y  p i ą t e k  2 9  c z e r w c a  w e z w a n y  
z o s t a ł  d o  B e r l i n a  b y ,  j a k o  k i e r o w n i k  „ D e u t s c h e  
J u g e n d k r a f t " ,  w z i ą ć  u d z i a ł  w  p r a c a c h  n a d  w y k o n a ­
n i e m  k o n k o r d a t u .  P o n i e w a ż  m a ł ż o n k a  j e g o  p r z e z  
k i l k a  d n i  n i e  o t r z y m y w a ł a  o d  n i e g o  ż a d n y c h  w i a d o ­
m o ś c i ,  z a n i e p o k o j o n a  z w r ó c i ł a  s i ę  d o  d u s s e l d o r f s k i e j  
d y r e k c j i  p o l i c j i  o  w s z c z ę c i e  p o s z u k i w a ń .  I n f o r m a c j e  
t u  o t r z y m a n e  b y ł y  t e g o  r o d z a j u ,  ż e  w z b u d z i ł y  p o ­
w a ż n e  o b a w y  o  l o s  w e z w a n e g o  d o  B e r l i n a  P r o b s t a ,  
b y ł y  b o w i e m  z b y t  w y m i j a j ą c e .  P o d o b n i e ż  w y m i j a j ą ­
c ą  o d p o w i e d ź  o t r z y m a ł  k s .  p r a ł .  W o l k e r ,  p r e z e s  g e -  
i n e r a l n y  „ D e u t s c h e  J u g e n d k r a f t "  w  c e n t r a l i  S . S.- 
w  E s s e n .  D o p i e r o  w  B e r l i n i e  w  . p o l i c j i  t a j n e j  o ś w i a d ­
c z o n o  m u ,  ż e  P r o b s t  „w interesie państwa" został 
aresztowany i rozstrzelany. J e d n o c z e ś n i e  m a ł ż o n k a  
z a g i n i o n e g o  o t r z y m a ł a  w  D u s s e l d o r f i e  o f i c j a l n ą  w i a ­
d o m o ś ć ,  ż e  m ą ż  j e j  „ p o d c z a s  u c i e c z k i  z o s t a ł  z a s t r z e ­
l o n y "  a  p r o c h y  j e g o  w  u r n i e  z o s t a n ą  j e j  d o s t a r c z o n e '  
p r z e z  p o c z t ę .  N i e  w i e r z y  t a k i e m u  o f i c j a l n e m u  p r z e d ­
s t a w i a n i u  p o w o d ó w  r o z s t r z e l a n i a  P r o b s t a  „ O s s e r v a -  
t o r e  R o m a n o " ,  w  d ł u ż s z y m  ś w i e ż o  o g ł o s z o n y m  a r ­
t y k u l e  i  s t w i e r d z a ,  ż e  ż y w o  p r z y p o m i n a  o n o  f a ł s z y ­
w i e  p o c z ą t k o w o  k o l p o r t o w a n ą  w i a d o m o ś ć  o  „ s a m o ­

b ó j s t w i e "  C l a u s e n e r a .  Z r e s z t ą ,  g d y b y '  n a w e t  w e r s j a  
o  u s i ł o w a n e j  u c i e c z c e  m i a ł a  s i ę  p o t w i e r d z i ć ,  n i e  u -  
s p r a w i e d l i w i a  t o  w  ż a d n y m  w y p a d k u  j e g o  ś m i e r c i .  
F a k t e m  j e s t ,  ż e  o  i s t o t n y c h  p o w o d a c h  r o z s t r z e l a n i a ,  
j i a k  i  p o p r z e d z a j ą c e g o  j e  a r e s z t o w a n i a ,  n a p r a w d ę  
d o t ą d  n i c  n i e w i a d o m o .  „ O s s e r v a t o r e  R o m a n o "  z a z n a ­
c z a  n a d t o ,  ż e  n a j l e p s z y m  d o w o d e m  n i e w i n n o ś c i  z a ­
r ó w n o  C l a u s e n e r a  j a k  i  P r o b s t a  j e s t  f a k t ,  ż e  d o t ą d  
n i e  s f o r m u ł o w a n o  p r z e c i w  n i m  o s k a r ż e n i a .  G d y b y  w  
s p r a w a c h  t y c h  i s t n i a ł y  i s t o t n i e  p o s z l a k i  w i n y ,  p r z e ­
c i w n i c y  o b u  d z i a ł a c z y  n a p e w n o  n i e  o m i e s z k a l i b y  j u ż  
d a w n o  r o z d m u c h a ć  j e  d o  n i e p r a w d o p o d o b n e j  w i e l k o ­
ś c i .  J a k o  b o j o w n i c y  A k c j i  K a t o l i c k i e j  —  p i s z e  d a l e j  
„ O s s e r v a t o r e  R o m a n o "  nie uchylili się  obaj d/.ia 
łącze od ciążących na nich obowiązków i dlatego o -  
fiara ich jest szczególnie znamienną i szczególnie  
św ietlistą, a  imię ich najbardziej świętem  w nigdy 
nie zapominanych wspomnieniach,

Ż e  s ł u s z n ą  j e s t  o p i n j a  „ O s s e r v a t o r e  R o m a n o "  o  
c z c i  d l a  p a m i ę c i  o b u  t y c h  m ę c z e n n i k ó w  s p r a w y  k a t o ­
l i c k i e j ,  ś w i a d c z y  n i e z w y k l e  w z r u s z a j ą c y  p r z e b i e g  n a ­
b o ż e ń s t w a  ż a ł o b n e g o ,  j a k i e  w  o b e c n o ś c i  k i l k u d z i e ­
s i ę c i u  k a p ł a n ó w  o d b y ł o  s i ę  w  u b i e g ł y  p i ą t e k  z a  d u ­
s z ę  ś . p .  A d a l b e r t a  P r o b s t a  w  k o ś c i e l e  ś w .  'L a m b e r t a  
w  D u s s e l d o r f i e .  K o ś c i ó ł  b y ł  p r z e p e ł n i o n y  w i e r n y m i ;  
w i e l u ,  z d a l e k a  n i e r a z  p r z y b y ł y c h  ( b o  ś . p .  P r o b s t  
p o w s z e c h n i e  b y ł  b a r d z o  ł u b i a n y  i  n i e z w y k ł e  c e n i o n y ) ,  
p o z o s t a ć  m u s i a ł o  n a z e w n ą t r z  ś w i ą t y n i .  P ł a c z  i  s z l o ­
c h y  w  k o ś c i e l e  n i e  b y ł y  r z e c z ą  r z a d k ą .  P o d o b n e  n a ­
b o ż e ń s t w a  o d b y w a j ą  s i ę  w  c a ł y c h  N i e m c z e c h .  ( K A P ) .

Demaskowanie „arcypaństwowców“.
Z a r z ą d  Z w i ą z k u  L e g j o n i s t ó w  P o l s k i c h  w  C z ę ­

s t o c h o w i e  o g ł o s i ł  o ś w i a d c z e n i e :
„ P o n i e w a ż  w  c z a s o p i ś m i e  L e g j o n u  M ł o d y c h  

„Dziś i Jutro" u k a z a ł y  s i ę  k i l k a k r o t n i e  artykuły 
i wzmianki, uwłaczające honorowi legjonistów oraż
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Występujące przeciwko polityce państwowej. Z w i ą ­
z e k  L e g j o n i s t ó w  P o l s k i c h  w  C z ę s t o c h o w i e  na w a l -  
n e m  z e b r a n i u  w  d n i u  9  c z e r w c a  1 9 3 4  r o k u  j e d n o g ł o ś ­
n i e  p o s t a n o w i ł  p o d a ć  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j  na­
s t ę p u j ą c e  o ś w i a d c z e n i e :

„ L e g j o n  M ł o d y c h "  s w o j e m i  o s t a t n i e m i  w y s t ą ­
p i e n i a m i ,  s z c z e g ó l n i e  w  o k r e s i e  p r z e d w y b o r c z y m  d z i a ­
ł a ł  n a  s z l d o d ę  p a ń s t w a ,  r o z b i j a ł  j e d n o l i t o ś ć  B l o k u  
G o s p o d a r c z e g o ,  s z ą r z y ł  z a m ę t  o r a z  d e z o r j e n t a c j ę  w  
m i e j s c o w e m  s p o ł e c z e ń s t w i e .  W a l n e  z e b r a n i e  Z w i ą z k u  
L e g j o n i s t ó w  P o l s k i c h  w  C z ę s t o c h o w i e  p i ę t n u j e  d z i a ­
ł a l n o ś ć  „ L e g j o n u  M ł o d y c h "  w  C z ę s t o c h o w i e  i  z a s t r z e ­
g a  s o b i e  j a k i e k o l w i e k  p o w o ł y w a n i e  s i ę  n a  ł ą c z n o ś ć  
i d e o w ą  „ L e g j o n u  M ł o d y c h " ,  z e  Z w i ą z k i e m  L e g j o n i ­
s t ó w  w  C z ę s t o c h o w i e  o r a z  n a w i ą z y w a n i a  d o  t r a d y ­
c j i  C z y n u  L e g j o n o w e g o .  Z w i ą z e k  L e g j o n i s t ó w  po­
tępia metody pracy i obecny cały stosunek „Legjonu 
Młodych" w Częstochowie do Państwa".

P o d o b n ą  o d e z w ę  o g ł o s i ł  Z a r z ą d  Z w i ą z k u  R e ­
z e r w i s t ó w .  W i d z i m y  w i ę c ,  ż e  .m ł o d z i  l e g j o n i ś c i  w a l -  
c z ą  n i e t y l k o  z  r e l i g j ą .

Groza wojny.
W 20-tą rocznicę wybuchu wojny światowej.

D w a d z i e ś c i a  l a t  t e m u ,  r o z p ę t a ł a  s i ę  n a d  ś w i a t e m  
b u r z a ,  k t ó r e j  s k u t k i  p o  d z i e ń  d z i s i e j s z y  d z i a ł a j ą .  
W s z y s t k o ,  o o  o b e c n i e  p r z e ż y w a m y ,  c a ł a  s t r u k t u r a  
p o l i t y c z n a  i  g o s p o d a r c z a ,  t e c h n i c z n a  i  o b y c z a j o w a  
ś w i a t a  c a ł e g o ,  —  s p r o w a d z a  s i ę  d o  t y c h  o l b r z y m i c h  
z m a g a ń ,  r o z p o c z ę t y c h  p r z e d  2 0 - t u  l a t y .

6 7  m i l j o n ó w  m ę ż c z y z n  z o s t a ł o  p o w o ł a n y c h  p o d  
b r o ń ,  w y t r ą c o n y c h  z  k o l e i  ż y c i a  c o d z i e n n e g o ,  o b o ­
w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h .  1 1  m i l j o n ó w  m ę ż c z y z n  p o l e g ł o  
n a  n i e z l i c z o n y c h  p o l a c h  w a l k .  2 2  m i l j o n ó w  b y ł o  r a n ­
n y c h  i  w r ó c i ł o  z  t e j  k r w a w e j  u c z t y  z  p o w a ż n e m i  |u- 
s z k o d z e n i a . m i  c i e l e s n e m i , ,  a  w  t e j  l i c z b i e  8  m i l j o n ó w  
l u d z i  w r ó c i ł o  j a k o  i n w a l i d z i :  b e z  r ą k ,  b e z  n ó g ,  o c i e m ­
n i a l i ,  n e r w o w o  w y c z e r p a n i  i  d o  p r a c y  n i e p r z y d a t n i .

A  k o s z t a  i  s t r a t y  m a t e r j a l n e ,  j a k i e  t a  m a s o w a  
r z e ź  s p o w o d o w a ł a ,  p r z e z  c z a s  t r w a n i a  4  l a t ,  3  m i e ­
s i ę c y  i  1 0  d n i !  W s z a k  ż m u d n e  o b l i c z e n i a  w y k a z a ł y ,  
ż e  k o s z t a  p r o w a d z e n i a  w o j n y  ś w i a t o w e j  o s i ą g n ę ł y  
f a n t a s t y c z n ą  c y f r ę  2 0 0  m i l j a r d ó w  d o l a r ó w ,  z a ś  s t r a t y  
m a t e r j a l n e  w  f o r m i e  z n i s z c z e n i a  d o m ó w ,  w a r s z t a t ó w ,  
f a b r y k  I  t .  d .  w y n i o s ł y  d w a  r a z y  t y l e ,  b o  f l O O , m i l j a r ­
d ó w  d o l a r ó w !

L e c z  n i e t y l k o  r z e ź  m i l j o n ó w  i  z n i w e c z e n i a  n i e z l i ­
c z o n y c h  ś r o d k ó w  m a t e r j a l n e j  k u l t u r y  b y ł y  n a s t ę p ­
s t w e m  t y c h  o l b r z y m i c h  z a p a s ó w .  W o j n a  ś w i a t o w a  
p r z e o r a ł a  g r u n t o w n i e  p r z e d w o j e n n e  p o j ę c i a  a  m o r a l ­
n o ś c i ,  o  r o d z i n i e ,  s p o w o d o w a ł a  r o z l u ź n i e n i e  o b y c z a ­
j ó w ,  w y ł a d o w a ł a  i n s t y n k t y  z d z i c z e n i a  i  k u l t u  g w a ł ­
t u .  S t w o r z y ł a  t e ż  m i ę d z y  n a r o d a m i  b a r j e r y  n i e n a w i ­
ś c i , r o z p ę t a ł a  p r o p a g a n d ę  w r o g o ś c i ,  n i e  z a t r z y m u j ą c e j  
s i ę  n a w e t .  4 r z e d  ś w i ą t y n i a m i  s z t u k i  i  l i t e r a t u r y .

W r e s z c i e :  c z y  k r y z y s  g o s p o d a r c z y ,  j a k i  n ę k a  
ś w i a t  c a ł y ,  n i e  j e s t  j e d n ą  z  t r a g i c z n y c h  s p u ś c i z n  w o j ­
n y  ś w i a t o w e j ?  W s t r z ą s  t e n  o l b r z y m i ,  j a k i  d o k o n a ł  
s i ę  w  c z a s i e  w o j n y  i  z w a l i ł  r ó w n o w a g ę  m i ę d z y  w y ­
t w ó r c z o ś c i ą  a  s p o ż y c i e m ,  s t w o r z y ł  w y b u j a ł o ś ć  w y ­
t w ó r c z o ś c i  i  n i e d o r o s t  s p o ż y c i a  —  p o  d z i ś  d z i e ń  
'w s t r z ą s a  p o d w a l i n a m i  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o .

T o  s a m o  w  d z i e d z i n i e  w a l u t o w e j .  O l b r z y m i e  d ł u ­
g i  z  j e d n e j  s t r o n y ,  a  d r u k  p a p i e r o w e g o  p i e n i ą d z a  
b e z  m i a r y  —  s p o w o d o w a ł y  o k r e s  i n f l a c y j n y ,  p o  k t ó ­
r y m  z n ó w  p r z y j ś ć  m u s i a ł a  r e a k c j a  n a  f o r m i e  c i a ­
s n o t y  g o t ó w k i .

C z y ż  d a l e j  r o z w i j a ć  t e n  p o n u r y  o b r a z ?  C h y b a  
w s p o m n i a n e  p o w y ż e j  n a s t ę p s t w a  w o j n y  ś w i a t o w e j  
s t a r c z ą  n a  z o b r a z o w a n i e  w i e l k o ś c i  i  p o w s z e c h n o ś c i  
t e j  n a j w i ę k s z e j  w  d z i e j a c h  l u d z k o ś c i  p r z e m i a n y ,  j a ­
k a  z a s z ł a  n a  ś w i e c i e  d w a d z i e ś c i a  l a t  t e m u .

M o g i ł y  m i l j o n ó w  o f i a r  w i e l k i e j  w o j n y ,  i  z a s t ę p y  
k a l e k ,  n i e c h  n a s  u c z ą  s ł o w a :  Pokój.________ E. M.

Ś w ią ty n ia  m aso ń ska  w  W a rs z a w ie  ?
„ K s i ę g a  b ł ę k i t n a  m a s o n e r j i "  n a  r o k  1 9 3 4  ( D a s  

B l a u b u c h  d e r  W e l t - f r e i m a n r e r e i  J a h r b u c h  1 9 3 4 . S a ­
t u r n -  V e r l a n g - W i e n )  p o d a j e ,  i ż  o b e c n i e  W ielka Loża 
Wolnomulanska w Polsce składa się z 13 lóż. I s t n i e j e  
p o z a t e m  1 3  l ó ż  n i e z a l e ż n y c h  „ N i e m i e c k i e g o  Z w i ą z ­
k u  W o l n o m u l a r z y  w  P o l s c e " .  O p r ó c z  t e g o  o d  1 9 2 1  r .  
d z i a ł a  w  n a s z y m  k r a j u  N a j w y ż s z a  R a d a  O b r z ą d k u  
s z k o c k i e g o  w r a z  z  l o ż a m i  t e g o  o b r z ą d k u .

D o n o s i  r ó w n i e ż ,  i ż  c z y n i o n e  s ą  p r z y g o t o w a n i a  
d o  budowy w W arszawie świątyni masońskiej kosz­
tem 300 tysięcy złotych! B l i ż s z e  z a ś  s z c z e g ó ł y  w o l ­
n o m u l a r s t w a  w  P o l s c e  o b i e c u j e  p o d a ć  w  r o c z n i k u  
n a s t ę p n y m .  „ B r a c i a "  w  P o l s c e  o ś w i a d c z a j ą ,  ż e  p r a ­
c u j ą  w  d z i s i e j s z y c h  c z a s a c h  p r z e ł o m o w y c h  „ n a d  u -  
t r z y m a n i e m  i d e a ł ó w  m o r a l n y c h  s p r a w i e d l i w o ś c i  i  p o ­
k o j u " .

M a s o n e r j a  j e s t  o r g a n i z a c j ą  n i e l e g a l n ą  i  t a j n ą ,  
u p r a w i a j ą c ą  j a k  w i a d o m o  k r ę t a c t w a  p o l i t y c z n e ,  w a l ­
k ę  z  r e l i g j ą  i  m o r a l n o ś c i ą  c h r z e ś c i j a ń s k ą .  J a k i e g o  
z a ś  r o d z a j u  „ i d e a ł y  m o r a l n e "  j e j  p r z y ś w i e c a j ą ,  —  
ś w i a d c z y  n a j l e p i e j  a f e r a  S t a w i s k i e g o  w e  P r a n c j i .  
M i m o  k o m p r o m i t a c j i ,  c z u j e  s i ę  o n a ,  j a k  I w i d z i m y  
w  P o l s c e  d z i ś  b e z p i e c z n i e  i  z a m i e r z a  u s z c z ę ś l i w i ć  
W a r s z a w ę  b u d o w ą  s w e j  „ ś w i ą t y n i " . ______________

Centralny K om itet pom ocy dla p o w o d zian  do sp o te c z e d stw a
Centralny komiitet pomocy dla powodzilan, w Warszawie, 

wydał odezwę do społeczeństwa, rozplakatowaną na obszarze 
całego państwa:

„Ohywatele! Straszliwa klęska dotknęła południowe i naj­
ludniejsze powiaty Rzeczypospolitej. Setki kilometrów ziemi 
położonych wzdłuż jrzek i potoków górskiph zalane zostały przez 
szalejący żywioł powodzi.

Niszczy^ on fplony i domostwa, porwał ciężko zapracowany 
dobytek mieszkańców .wsi i miast, pozrywał mosty, uszkodził 
drogi i mosty kolejowe, pochłaniając ponad setkę istnień ludz­
kich. Nad zalanemi wodą terenami unosi się widmo nędzy. -.

Czyje serce ni|e zadrży w tym tragicznym momencie? Kto 
pozostanie obojętnym w obliczu bófu i głodu wielu tysięcy (ofijar 
tej olbrzymiej katastrofy?

świadomość ogromnych rozmiarów klęski, świadomość biedy 
ludzkiej i poczucie solidarności narodowej z mieszkańcami zala­
nych terenów —  nakładają na nas twardy mus i fszczytny obo­
wiązek przyjścia tej ludności z pomocą.

Akcja władz .państwowych i całego społeczeństwa zjednoczyć 
się powinny w jednym wspólnym wysiłku ratowania powodzian.

Dla przeprowadzenia tej akcji pod wysokim protektora­
tem Prezydenta Rzpltej, prof. Ignacego Mościckiego, pierwsze­
go Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego, utworzony został ogól- 
no-połski komitet społeczny pomocy ofiarom powodzi; w najbliż­
szych zaś dniach powołane będą komitety wojewódzkie i lokalne.

Obywatele! Rozpacz .matek i płacz dzieci apelują do wa­
szych sumień i serc.

Spełnijcie swój obowiązek: Spieszcie z ofiarami w gotówce 
i w naturze. Najszersza pomoc wasza uzupełni akcję ratunkową, 
podjętą już w znacznych rozmiarach przez rząd.

Pomoc musi być szybka i skuteczna. Nie wolno wam ustać 
w pracy dopóki zgodnym wysiłkiem nie odbudujemy tego, co 
zniszczył nieubłagany żywioł.

Nie wolno nam spocząć, dopuki nie zapewnimy naszym bra­
ciom dachu nad głową, możności pracy i istnienia".

Prezydjum Ogólnopolskiego Komitetu Społecznego Pomocy 
Ofiarom Powoldzi: Prezes: Hubicki, wiceprezesi: Klarner i Jur­
kiewicz, skarbnik: Henryk Gruber, sekretarz: Gustaw Zieliński.
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lem. W dali most łączący Kraków 
z Dębnikami.

IV. Żołnierze pracują nad na­
prawą wyrwy w nasybie kolejowym 
szerokości około 30 m. stacji w Bia- 
dolinach W dali widzimy podróż­
nych idących pieszo do Tarnowa, 
by dalej znowu odbywać podróż ko­
lejową.

V. Ludność w Bogumiłowie i in­
nych okolicznych wiosek znalazła 
schronienie na stacji kolejowej i roz ­
mieściła się w wagonach oraz w bu­
dynku kolejowym. Widzimy rodzinę

Ody powódź 
z a s k o c z y  

nieprzygotowanych
Długotrwałe deszcze w województwie krak. i na całem 

Podkarpaciu doprowadziły do niesłychanej- katastrofy, która 
zastała ludność zupełnie nieprzygotowaną. Dopiero wojsko w o- 
statniej poprostu chwili pospieszyło z wydatnym ratunkiem. 
Pis,ma w sprawozdaniach podają niewiarygodne wprost wiado­
mości, że mimo długotrwałych deszczów nie przygotowano nic 
na wypadek powodzi, ani' nie przestrzeżono ludności, to też 
końcowe ulewy, gdzie niegdzie oberwanie chmur doprowadziły 
w tych dniach 16—19 lipca do niebywałej powodzi.x).

Ni|etylko w górnych biegach, ale niektóre rzeki na całym 
niemal biegu podniosły się do niebywałych rozmiarów i wystąpiły 
z brzegów. Tak było z Dunajcem i Rabą, Ropą 5 Sanem (od 
Sanoka po Jarosław). Nawet 
niewielkie rzeczki n. p. Ska- , 
winka unosiły cale domostwa,
Cedron zalał Radziszów, mało 
tego strumyki urastały do roz­
miarów rzek np. Kowanioc pod UM |>b
N. Targiem, albo strumyczki j&fi&iritt ł
pod Zakliczynem.

A wszędzie brakowało 
sprzętu powodziowego.

W pierwszym dniu powo­
dzi katastrofa objęła najsil­
niej Mszanę Dolną i N. Sącz, 
który zalała rzeka Kamienica, 
a Dunajec dopełnił zniszcze­
nia. Równocześnie Ropa topi­
ła Gorlice i inne miejscowo­
ści po drodze. Setki wsi, ty­
siące morgów znalazło się pod 
wodą. Dunajec szalał też w
okolicach. Czchowa, gdzie na małej przestrzeni Tropie—Czchów 
porwał kilka budynków, ą razem z Biiałą poczynił niebywałe 
spustoszenia w okolicy Tajrnowa. _ J_

W drugim dniu potop dotarł do Wadowic, (Skawa), Myślenic 
Bochni, i(Raba), a niszczył w niebywały sposób powiat dąbro- 

wiecki za Tarnowem (Uszewica, Dunajec, Breń), nadto Mie- 
lecczyznę (Wisłoka). Także Soła wystąpiła z brzegów i po­
większyła grozę niebezpieczeństwa powodzi nad samą Wisłą.

Wreszcie kolejno pękały tamy na Wi£le pod Zatorem, 
Szczucinem, Ostrówkiem (Milecczyzna), bo nietylko z południa 
płynęły olbrzymie masy wód, ale powódź objęła też okolice 
nad Sreniawą (Miechów) czy Nidą (Pińczów) i Kamienną — 
niszcząc wojew. kieleckie. _ 1

W niektórych mniejszych rzekach wody dochodziły do 7 
metrów nad zwykły soziiom, szereg miast nawet było zupełnie 
odcięte od świ;ała; elektrownie były zalane (N. Sącz.); z Pod­

halem utrzymano kontankt tylko za pośrednictwem samolotów.
_ Siła płynących1 wód była tak wielka, że obalała murowane, 

kilkupiętrowe domy, unosiła żniwiarki, i rury wodociągowe (Wado­
wice), znosiła mlosty, a przy żelaznych niszczyła przyczółki.
W wielu miejscach tor kolejowy zniszczyły fale na przestrzeni 
kilkuset metrów, zwłaszcza na linji Bogumiłowice—Tarnów; 
w jednem miejscu nietylko zniosła nasyp, ale i utworzyła dzie­
sięciometrową wyrwę.

Straty, idą w miljony złotych, ale nie dadzą się ocenić 
takie jak n. p. zmycie gleby urodzajnej aż do żywej skały.
Straty w ludziach oblicza się na około setkę, ale (nikt nie zdoła

obliczyć, ile zginęło bydła, ko- 
i ni, a cóż mówić o innym in­

wentarzu żyw*ym i martwym.
W akcji ratunkowej zgi­

nęło 4 saperów, harcerz Ty­
rała z Krakowa — koło N. 

Targu, 5 robotników z Łub­
nic, (Kieleckie), kiedy w racali 
z pracy przy wałach. Wielu
zrozpaczonych powodzian nie 
chciało się dać ratować, o ile 
nie weźmie się ich dobytku, 
po wsiach, zaś, leżących w wi­
dłach rzek, zwłaszcza poza ta­
mami Wisły działy się nie da­
jące się opisać sceny.

Akcja ratunkowa, zaopa­
trzenia w żywność, ubranie, 
środki lekarskie i t. p., pro­
wizoryczna odbudowa połączeń 

telegraficznych i kolejowych świadczy o ogromnym wysiłku
władz i społeczeństwa, aby łagodzić skutki nieopisanej klęski. 
Za pośrednictwem komitetów powodziowych można bezpłatnie
nadawać paczki żywnościowe i inne środki pomocy, odbudo\va 
zaś zniszczonych okolic nastąpić ma na mocy specjalnej ustawy, 
która będzie wydana. P. Premjer z kilku Ministrami zjjawii 
się osobiście na terenie powodzi.

Przytej sposobności warto jednak podkreślić, jak niesym­
patyczna i przykra jest jedna forma pomocy tj. dancingowo- 
zabawowa — na powodzian. Jak smutno świadczy to o war­
stwach posiadających, — a i gialzetach, które to bez promu ogła­
szały, — że np. w czasi.e, gdy jeszcze powódź szalała, vw Kry­
nicy urządzono „W esoły wieczór" — na powodzian 1 — Obrzy­
dliwość! Niektórzy zatracili poprostu wszelką ludzką — przy­
zwoitość 1 (

*) O nik łych  pracach przy drogach w odnych  podajem y gdzie indziej.

I, Wisła pod Krakowem w cza­
sie ostatniej powodzi. W dali Wawel.

II. Największa z trzech wyrw 
w nasypie kolejowym Kraków-Lwów 
w okolicy Tarnowa mierzy 150 m.

III. Zabezpieczenie Krakowa przed 
powodzią. Żołnierze układają ścianę 
z worków z piaskiem nad brzegiem
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Niędziiw też, że spotkać się można było z charakterystyczną 
sceną katastrofy, jako kary Boskiej za nieżyczliwość ludzką 
Po wsiiąch i za plażowania, nagości i inne zbytki (Letników.

Dr. kX.

Z  kroniki pow odziow ej.
Najwięcej ofiar w ludziach w czasie ostatniej powodzi po­

niósł Nowy-Sącz i okolica, gdzie liczba utopionych dochodzi 
do 50 osób.

Zaszło kilka wypadków — jak donoszą dzienniki — że 
w czasie szalejącej powodzi na suchych wysepkach przyszły na 
świat dzieci. • i | ;

„Sokaly“ czyli olbrzymie pontony motorowe (żelazne głę­
bokie łodzie) przybyły z Modlinia i brały czynny udział w ,a- 
kcji ratunkowej na Wiśle u olbrzymiego zlewu wód Wisły, 'Raby, 
Dunajca. W miejscach, gdziie górskie rzeki wpadają do Wisły 
utworzyło się morze wód r-ozcijągające się na przestrzeni do 
30 km. — Ogromne usługi w czasie powodzi oddały przede- 
wszyjstkiem bataljony saperów z mniejszymi pontonami i oddziały 
mostów kolejowych. — Czy nie byłoby dobrze, żeby każda iwlleś 
nad jakąkolwiek rzeką leżąca musiała posiadać choć jeden pon­
ton obok większej liczby todjzi drewnianych?.

Gołębiami pocjztowemi wobec zniszczenia innych środków 
komunikacji musiało się gdzieniegdzie posługiwać wojsko, przy 
przesyłaniu meldunków. Pokazuje śiję że ten rodzaj poczty może 
oddać wielkie usługi nawet w czasie pokoju. j

Telegraf i IteHelon jwobec zniszczenia przez powódź przewo­
dów, stają się iw podobnych wypadkach rzeczami nie do użycia. 
Wielką rolę spełniają [w takich razach wielkie stacje radjo- 
nadawcze, a [nawet inałe stacyjki krótkofalowe na prowincji mo­
gą znakomicie utrzymać połączenie prowincji z większemi mia­
stami. Podobno te krótkofalowe radjostacje nadawcze w czasiie 
ostatniej powodzi oddały wielkie usługi. Wartoby ich sieć 
rozbudować.

POWODZIE w K R AK O W IE.
Za „Głosem Narodu“ podajemy garść uwag p . inż. Fiszera, 

radcy budownictwa miejskiego w Krakowie o powodziach w Krakowie.
Na rzece Wiśle pojawiają się wielkie wody najczęściej 

w miesiącach: czerwcu t. zw. „Janówka“, w lipcu — „Jakóbów- 
kfct“ i w sierpniu „Bartłomiej ówlta“. Ponadto wzbiera niekiedy 
Wigła na wiosnę lub w zimie, wskutek tworzenia się Batorów 
lodowych.

Wi^ła pod Krakowem ma charakter rzeki górskiej, przepły­
wającej w nizijaie. O wezbraniu Wisły pod Krakowem decy­
duje wielka woda Soły i Skały. Największa zanotowana powódź 
nawfedzda Kraków w roku 1813 w dniu 26-śierpnia, przyczem 
największy stan wody wynosił plus 4.95 m. ponad zero fwodo- 
wskazu. ,

Według dat biura hydrograficznego — wielkie wody Wisły 
pojawiają w Krakowie nadto: W roku 1839 w dniu 24

O. Alojzy, Kameduła (Rzym).

[u d  u sta w icz n ie  t r w «  w  “  '  "  B o ż e j" .
2, ,,C o też opowiadasz, odgadnął z uśmiechem braci­
szek; czy może i ty chciałbyś zakładać szpital?" —  ,,Ja... 
szpital..., odpowiada jakby zawstydzony, przyszły fundator 
szpitala „O patrzności B ożej", nawet nie śniłem o tem, 
lecz Opatrzność Boża wszystko może, i kto wic, jakie ma 
zamiary na przyszłość".

Upływa od tego momentu prawie trzy lata. Mamy rok 
1831. W  prowincji piem onckiej zjawia się cholera. Miasto 
Turyn podejm uje wszelkie środki ostrożności i bezpieczeń­
stwa dla mieszkańców. I to staje się powodem , że Kotto- 
leng będzie zmuszony zamknąć swój szpital „W olta  Rossa", 
o którym krążyły różne pogłoski i zdania. Rektor kościoła 
B ożego Ciała, Ks. W aletti, kom onikuje tę w iadom ość ks. 
Kottolengowi, przyczem nie oszczędza mu przykrych u- 
vvag-. K ottoleng nie zniechęca się, wysłuchawszy w cichości 
Uczynionych mu zarzutów, odzywa się pod k on iec : „W asza 
W ielebność tak mówi, bo nie pochodzi z Bra, i nie ro ­
zumie się na kalafiorach. Ja zaś, ponieważ festem  tu­
tejszy, zawsze twierdziłem, i to samo słyszałem od innych, 
że kalafiory muszą być przesadzone na inny grunt, inaczej 
bowiem nie wydadzą należytych główek. Tak samo musi się 
stać również i z moim szpitalem. Opatrzność Boska prze­
sadzi go  w inne miejsce, i wtedy dopiero rozwinie się na­
leżycie". ,

sierpnia stan wielkiej wody wynosi 4.09 m., w r. (1884 22. czerw­
ca — plus 3.90 m., w r. 1903 — ,12. lilpca — 'plus 4.52 m., 
w r. 1924 — 2-go lipca — plus 4.08 im. ,

Jak wi|elki|e szkody wyrządza powódź w Rrakowjp i w (oko­
licy, ni(ech zilustruje następujące zestawienie:

Wielka woda Wifeły w r. 1903, która wystąpiła wraz iz do­
pływami w 16 powiatach w Krakowie, tj. od Śląska po Dunajec — 
wyrządziła szkody W sumie 20,007,306 koron.

W mieście Krakowie zostało zatopionych wówczas 7 
realności, 5 zakładów miejskich, 5 fabryk, 40 zakładów handlo­
wych i około 550 domów prywatnych. W  Podgórzu zaś 10 
fabryk, 160 domów prywatnych, w dzielnicach zaś obecnie do 
miasta Krakowa przyłączonych, zostało zatopionych 541 do­
mów, a szkody wyniosły 4.037.721 koron. (Roboty wodne inż. (A. 
Kędzior). .

W roku 1925 wielka woda Wiisły wyrządziła w wojew. kra­
kowskie m szkody w wysokości 13875.029 zł.

Z Wychodźctwa Polskiego we Francji.
Na Zjeździe Katolickim w Hayange we Francji 8 lipca 

Zjednoczenie Towarzystw Katolickich, Związek Nauczycielstwa 
Polskiego, Pom ocy Oświatowej, Stowarzyszenia Studentów,, 
Związek Robotników Polskich, Stowarzyszenie Przemysłow­
ców i Kupców, Towarzystw im Marszałka Piłsudskiego, Zwią­
zku Strzeleckiego, Związku Harcerstwa Polskiego, Związku 
Towarzystw Teatralnych, uchwaliły jednomyślnie następujące 
rezulucje:

1. Doceniając znaczenia religji katolickiej w życiu jed­
nostek, rodziny, społeczeństwa i Państwa, ślubujemy trwać 
nieugięcie przy zasadach katolickich.

2. Wzywamy tych wszystkich, którzy życiem gorszącern, 
antyreligijnemi pornograficznemi publikacjami lub w jakikol- 
wiekbądź sposób podważają zasady wiary i moralności kato­
lickiej, do uszanowania naszych przekonań i uczuć religijnych.

Zważywszy, że zasady katolickie są najlepszemi podsta­
wami wychowania obywatelskiego, wyrażamy uznanie nauczy­
cielstwu polskiemu we Wschodniej Francji za wychowywanie 
ml°dzieży w myśl tychże zasad na dobrych obywateli Polski, 
a zwracamy się z apelem do tych nauczycieli, którzy w pracy 
swojej zapominają o rozporządzeniach Polskich Naczelnych 
Władz Szkolnych, aby prowadzili dzieło nauczania i wycho­
wywania m łodego pokolenia emigracyjnego w duchu chrześci­
jańskim.

„M ały Dom“ , 27 kwietnia 1831 j .

Ks. Kanonjk K ottoleng przyjmuje na siebie wszelkie 
d ługi, zaciągnięte na szpital „W o lta  R ossa", prosi tylko 
swych kolegów  o darowanie mu łóżek i pościeli, pozostałych 
w owych dwóch pokojach.

[Wynajmuje mialeńki dom ek również o dwóch pokojach, 
urządza jjak może najlepiej^ i  w  tym samym dniu, ponieważ 
była to sobota, poprosiwszy przedtem na klęczkach o b ło ­
gosławieństwo sw ego Prżełożonego, ks. Rektora, opuszcza 
„D om  B ożego C iała".

Z a  nim posuwja się osiełek, ciągnący mały wózek 
na którym spoczywja chory na gangrenę w nodze, ubogi 
młodzieniec. D alej idą trzy siostry, pom ocnice ks. Kotto- 
lenga. Po umieszczeniu w nowo nabytem mieszkaniu ch o ­
rego, oznajmia Siostrom, że szpital ten będzie nosił tytuł: 
„M a ły  D om ek Opatrzności B ożej". Przyczynę zaś -tego ty­
tułu tak wytłum aczył: „M a ły  domek, bo w porównaniu do 
ca łego  świata, który jest również domem Opatrzności B o­
żej, jest naprawdę małym domkiem. —  Opatrzności B ożej", 
żeby wiedziano jaka jest jego  natura i jaki ce l; nie jest 
on bowiem  ani własnością, ani dziełem człowieka, lecz 
jjest domem i dziełejm Opatrzności B ożej; jest rdome'm, 
w którym  jedynie Opatrzność Boża będzie wszystkiemu na­
dawała kierunek i wszystko będzie prowadziła do zamie­
rzonego celu , i w  ten sposób objaw i tę Swoją Boską 
Opiekę.

18527225
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4. Zważywszy, że Kościół w kolonji polskiej jest ostoją 
życia religijnego i polskości, zwracamy się z prośbą do czyn­
ników kompetentnych i powiększenie liczby księży polskich 
na terenie Wschodniej Francji.

5. Ponieważ solidarność jest niezbędnym warunkiem 
życia organizacyjnego i ładu społecznego, nawołujemy Braci 
Rodaków, w imię miłości chrześcijańskiej, do wytrwania w zgo­
dzie i jedności dla dobra wychodźcy, Kościoła, Narodu i Pań' 
stwa Polskiego.

Białogród nie chce krematorjum...
Stolica Jugosławji! Belgrad jeszcze przed wojną, kiedy 

była tylko stolicą SerbjiJ już miała w swych murach gorącego 
zwolennika i, propagatora palenia zwłok w osobie dr. V. Kujun- 
dzicta. Wzrost wpływów masońskich .po wojnie w Białogrodzie, 
otrzymanie legatu na budowę krematorjum w kwocie miljona; 
denarów, uzyskanie placu pod budowę — wszystko to (zdawało 
się rokować rychłe ziszczenie się życzeń i pragnień dra V. Ku- 
jundzicia. Tymczasem zarząd miasta Białogrodu stanowczo oparł 
się projektom krematoryjnym ii dał ostateczną już odpowiedź 
odmowną. Zapewne nie bez wpływu na tę decyzję były też 
wieścił o kłopotach, jakie mają z krematorjami te miasta Cze­
chosłowacji, które się dały namówić na te rzekomo postępowe 
urządzenia. Niie mając już żadnej nadziei na możność pobudo­
wania krematorjum w Białogrodzie, tamtejsi zwolennicy palenia 
zwłok zorganizowani w specjalne stowarzyszenie postanowili 
każdego ze swych członków ubezpieczyć na 10.000 denarów 
na koszta spalenia zwłok w jednym z krcmatorjów zamiiej- 
scowych.________________________

P o w ó d ź  w  M s za n ie  D o ln e j.
P o w ó d ź  w  M sza n ie  D o ln ej w dniach 16—18 lipca 1934 r. nastą­

piła po gwałtownej ulewie w nocy z niedzieli na poniedziałek. 
Liczne potoki, wpadające do Mszanki, dopływy Raby, w jednej 
chwili stały się spienionemi rzekami. Już w poniedziałek poszły 
z wodą kładki, oraz dwa mosty kołowe na Mszance, u gminy i u 
Schmidta. Ruch pieszy skierował się przez most kolejowy, który 
z trudem uratowano, zrzucając w podmywane miejsca drzewa, gruby 
kamień i żużle, dowiezione wagonami. Na okolicznych wzniesieniach 
i górach wisiały i przewalały się zwolna białe, to znów bure płachty 
i dymy mglistych chmur, a od rzeki zdała dochodził nieustający 
szum Mimo ustawicznego deszczu wielu letników i miejscowych gro­
madziło się nad wodą. W zagrożonych miejscach przez trzy noce 
czuwali mieszkańcy, pełni obawy o los swego życia i mienia

W nocy z poniedziałku na wtorek o 11-tej godzinie zatopiły 
łale przysiółek Gronoszową. Gospodarz W. Stożek wyprowadził swą 
rodzinę z mieszkania, a sam wystawił w oknie obraz Najśw. Serca 
P . Jezusa. W tejże chwili utworzył się na wodzie jaz z krzaków i pili,

Celem jicgo będzie dawać nietyłko przytułek dla c h o ­
rych ubogich , ale ponadto ma stać otworem dla wszystkich 
nieszczęśliwych ob o jga  płci, szukających chleba Opatrzności 
Boskiej.

„O becnie — mówił dalej do Sióstr — jest W as tylko 
kilka, micjsqa jest tylko zaledwie dla kilku chorych ; przyj­
dzie jednak czas, kiedy tysiące ubogich  będzie spożywało 
chleb Opatrzności, a  dom powiększy się tak dalece, że 
utworzy w około siebie całe miasto.

Upływa jednak wiek od wypowiedzianych powyżej słów. 
Ks. Józef Benedykt K ottolcng umiera 30 kwietnia 1842 
roku, a 29 kwietnia 1917 r. zostaje zaliczony w poczet b ło ­
gosławionych. Dwa małe pokoiki w W aldocco  powiększyły 
się i pomnożyły. Pierwszy ubogi chory pociągnął ca łe  
szeregi cierpiących z pośród okolicznej ludności. Przepo­
wiednia fundatora, że opuszczona i pogardzona m iejsco­
wość ,,Wa/docco“  miała się zaludnić i  zabudować domami 
otwartymi na wszelką nędzę i cierpienie, sprawdziła się, 
przybierając rozmiary nieprzypuszczalne. Pom nożyły się d o ­
my, rozszerzono ogrody, arkady i tunele podziemne łączą 
różne części już nie Dom u Opatrzności, ale ca łego m ia­
steczka. Ponieważ rozwój nie był ujęty w normy jakiegoś 
planu, naprzód obm yślanegpo, dlatego ca łość przedsta­
wia się bardzo urozmaicona, co bawi oko, sprawia przyjem­
ną rozrywkę dla umysłu, rozwesela przygnębionego cier­
pieniem ducha i każe z radością w sercu dźwigać —  nieraz 
nawet bardzo ciężki — krzyż i podążać za cierpiącym

woda rozdzieliła się na dwie strony i dom ku zdziwieniu wszystkich 
patrzących pozostał nietknięty.

Skutki powodzi są opłakane. We wtorek utonęła na Glisnem 
w leśnym potoku spod góry Luboń 20-letnia dziewczyna Marja Rataj. 
Ciągło ją — mówiła — patrzeć na wodę; wyszła więc z domu i nie-, 
spodzianie zajęły ją fale, a kamienie, niesione nurtem, okryły jej 
ciało mnóstwem ran, z których jeszcze po śmierci długo sączyła 
się krew.

Drogi i gościńce ucierpiały najwięcej. Gościniec z Mszany do 
Niedźwiedzia został 11 razy przerwany, a na przestrzeni 2'|s km. 
zmieniony na koryto rzeczki Porąbki. Droga z Mszany na Lubomierz, 
dwa lata budowana przez gminę, uległa zupełnemu zniszczeniu, po­
zatem wszystkie drogi w parowach to zwały żwiru, niedostępne zu­
pełnie dla jazdy kołowej.

We wodzie Porąbki znalazły się 44 domy przysiółka Grono- 
szowej, gdzie spłynął dom C. Olejarza, a jeden rozebrano wcześniej; 
w Cierniu uniosły fale dom cyganów, inny wcześniej rozebrano: 
tamże uległa zniszczeniu strzelnica. Potok Słomka podmył i zawalił 
część rzeźni, a połączona Mszanka i Raba zalały osiedle Womioły, 
Rząski, Krupciówkę i Sawaly, niszcząc plony w polu i w ogrodach. 
Wiele drzewa, gotowego do budowy, na opał, na wywóz, zabrały 
potoki, podobnie jak całe połacie ról, a nawet lasu.

Na kilka dni zostaliśmy odcięci od świata, pociągi nie szły, 
nie było poczty, targ wcale się nie odbył.

Z licznych letników nikt nie poniósł szkody, a 60 dzieci pra­
cowników Państwowych Zakładów umundurowania w Krakowie, prze­
bywających na kolonji letniej w miejscowej szkole żeńskiej trzyma 
się zdrowo, podobnie jak młodzież z miasia Łodzi w Mszanie Górnej. 
Rodzice mogą być spokojni.

Zawiązał się Komitet Powodziowy z przewodniczącym ks. dziek. 
J. Stabrawą; p. A. Zielińskim, rejentem; p. St. Feillem, nacz. Sądu; 
p. Fr. Dubowym, burmistrzem; p W. Kotarbą, p. T. Aksamitem, który 
otrzymał ze Starostwa 500 zł na doraźne zapomogi.

Takiej powodzi najstarsi ludzie tu nie pamiętają. X  St. Kr.
O d r e d a k c ji. Nadesłane zdjęcia z powodzi zamieścimy później, 

gdyż nie było już czasu wykonać klisz drukarskich.
Losowanie książeczek prom j owych. Dnia 16 lipca 1934 r. od­

było siię w Centrali P. K. O. w W{ar,szawie ,33-cie ,z rzędu 
losowanie książeczek na premjowane wkłady oszczędnościowe 
Serjjj lej.

Po zł. 1000 otrzymują właściciele następujących książeczek: 
264, 509, 4972, 5754, 6986, 8930, 9289, 13169, 13443; 14128; 
17160, 21849, 21859, 29105, 30675, 30970, 31757, 32246, 32414; 
36454, 36823, 37736, 38666, 40381, 41269, 42989.

Książeczka Serji I-ej wylosowana dnia 15 stycznia 1934 r., 
a niezrealizowana Nr. 4658.

W Administracji naszej złożyli na powodzian: Ks. Re­
daktor Władysław Długosz zł. 20.— ; XX. 1.10; J. Koch, Kra­
ków 10.— ; Wp. Waśniowska, Kraków 5.— ; p. J. Dymny 2.—. 
p. Pytel Kraków 20 zł., N. N. 10 koron austr tj. 12 z ł , M. L 5 zł.

Chrystusem, który tu jest wszystkiem dla wszystkich. Nie 
-mniej, nie więcej tylko dziewięć tysięcy mieszkańców liczy 
dom  Opatrzności Bożej, podzielonych na różne kategorje, 
a ożywionych jednym  i tymsamym duchem Założyciela ; 
pod jedną wspólną władzą, którą piastuje następca Kot- 
tolenga, przez wszystkich tytułowany „O jcem ".

W  małym Dom u Opatrzności Bożej właściwymi panami 
są ubodzy Chrystusowi, którym jedynie przysługuje prawo • 
pobytu tamże. Tytułem uprawniającym do przyjęcia w D o ­
mu Opatrzności jest nędza i opuszczenie; im większa nę­
dza i opuszczenie, tem łatwiejsza nadzieja przyjęcia.

Rodziny miłości chrześcijańskiej.
Przypatrzmy się teraz poszczególnym  kategorjom  miesz­

kańców Dom u Opatrzności: „A lojzyn i" i A lojzynie“ , skła­
dają się z sierót powyżej czwartego roku. Alojzyni prze­
chodzą następnie do kategorji „B raciszków " i uczęszczają 
do szkoły elementarnej. Po ukończeniu tej szkoły, jeśli 
nie znajdą m iejsca poza domem Opatrzności, zostają przy­
dzieleni do rodziny św. Dom inika, i uczą się rzem iosła; 
albo jeśli czują powołanie do stanu kapłańskiego, poświę­
cają się dalszym studjom w rodzinie św. Tomasza.

Dziewczęta zaś, Alojzynie, przechodzą do rodziny 
„S ierotek ", następnie „U rszulanek", gdzie pozostają aż 
do 21 roku życia. Jeśli nie zechcą opuścić Zakładu, zostają 
włączone do rodziny św. Klary, gdzie oddają się modlitwie 
i pracy domowej. D la dziewcząt o usposobieniu więcej 
żywem przeznaczona jest rodzina „G enow efek". C. jd. n.
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Z Polski.
Ks. Nuncjusz Marmaggi spędzający czas wypoczynkowy 

w Krynicy, był świadkiem klęski wylewu.
Centralny Komitet Pomocy dla powodzian ukonstytuował 

się w Warszawie pod protektoratem Prezydenta Rzptej. Pre­
zydium stanowią b. min. Hubicki, Klarner i Ludkiewicz.

Nie do pozazdroszcze­
nia jest los letników. Jed­
ni zostawili swe rzeczy na 
pastwę losu na letnisku, 
innym woda niszczyła mie­
nie w domu pod ich nie­
obecność. Niektórych spot­
kało jedno i drugie. —
Obozy harcerskie i t. p. 
przetrwały powódź naogół 
b. dobrze. ‘JJ

Po wynurzeniach min. 
sprawiedliwości w sprawie 
mordu śp. Br. Pierackiego 
wśród Ukraińców pojawiła 
się odezwa Prezydjum U- 
kraińskiej Reprezentacji Par­
lamentarnej i Ukraińskiej 
Nar. Demokracji (Undo), w 
której potępiają Organizację 
Ukraińskich Nacjonalstów 
(U. O. N.), gdyż swą po­
lityką uczy zbrodni, wy­
niszcza młodzież, systema­
tycznie zatruwając ją nie- 
moralnemi zasadami w po­
lityce i ściąga represje rzą­
du, które dotykają czasem 
i niewinnych, wreszcie pro­
testują przeciw napaściom 
niektórych polskich pism 
na całe społeczeństwo ru­
skie. —  Tylko że U- O. N. 
jest silniejsze niż prze- 
brzmiewające już mniej ra­
dykalne Undo. —  A »Ru- 
sini* muszą milczeć w o­
bec przewagi ®Ukraińców«.

Toczą się pono roko­
wania polsko - litewskie w 
sprawie układu; Polacy mają 
wystąpić z projektem.

Wspaniałe uroczystości 
polsko-francuskie w Bayon- 
nie we Francji przypom- Do warszawskiego ogrodu zoologiez- 
niały świetne braterstwo Dego (zwierzyńca) sprowadzonopięk- 
broni armji hallerowskiej nsl żyrafę. Gtowa takich drapaczów 
i francuskiej. Dwukrotnie chmur znajdujo się na wys. 5 —6 m. 
przemawiał min. Barthou.

Długoletni ambasador polski w Anglji, Skirmunt Kon­
stanty opuszcza Anglję. Jego miejsce najpewniej zajmie b. 
min. Matuszewski, którego żoną jest mistrzyni w dysku —  
Konopacka.

Ks. prał. Józefa Kłosa, redaktora » Przewodnika katolic­
kiego* Papież odznaczył wysoką godnością Protonotariusza
Apostolskiego.

Przedłużono urlopy zdrowotne »więźniom brzeskim®, 
Putkowi i Smole, a Mastek wniósł prośbę o przedłużenie.

Wartość depozytowa Pożyczki Narodowej wynosi 7 5 %  
nominalnej kwoty, a akcyj Banku Pol. —  70; tak ustaliło 
Min. Skarbu.

Polska Żegluga Rzeczna „Vistula“ otworzyła regularną 
komunikację między Sandomierzem a Gdańskiem i Gdynią, 
(zgórą 700 km); Parostatki przebiegają parę razy na dobę, 
dając możność poznania olbrzymiej połaci środkowej części 
Polski z jej historycznemi miejscowościami.

Jednopokładowe parostatki i komfortowe, dwupokładowe 
statki, posiadające salony na pokładzie, kabiny, sypialne radjo 
pianina i dobre restauracje.

W związku z reorganizacją komunikacji autobusowej 
P. K. P. Ministerstwo Komunikacji wydało nowy »Rozkład 
Jazdy Komunikacji Samochodowej P. K. P- na sezon letni b. r.

Ilość pracowników publicznych. Na robotach drogo­
wych wodnych i kolejowych 1 lipca r. b. pracowało w całej 
Polsce 147.633 robotników łącznie z odrabiającymi świadcze­
nia w naturze, w tem przy robotach wodnych tylko 9,960 rob.

S tra jk  budowlany w Warszawie zakończył się rozstrzy­
gnięciem nadzwyczajnej komisji rozjemczej.

Potaniały o 2 4 %  żarówki do 25 watów, a przeciętnie 
o 1 6 %  —  silniejsze.

Cement zdrożeje, bo już, już mają się skończyć nowe 
pertraktacje o utworzenie wspólne biura sprzedaży (cichy kartel 1)

Wybory do rady miej. Warszawy odłożono na 2 lata. 
Komisaryczny prezydent, p. Starzyński, b. wiceprezes Banku 
Gospodarstwa Krajowego, ma rządzić z radą przyboczną, 
składającą się z przedstawicieli różnych warstw. W ybory 
Łódzkie były postrachem !

Pomoc dla izolowanych w Berezie Kartuskiej w naturze 
(bielizna i żywność) organizuje się w Warszawie. —  Nie po­
wiodły się próby niektórych dziennikarzy, aby zasięgnąć bliż­
szych informacyj o więźniach Berezy. Jeden z nich widział 
tylko ciężkie ich roboty, które według zarządzeń trwają 12 go­
dzin, a pozatem 2 godziny nauka —  obywatelska. Komen­
dant obozu raczył sobie żartować, że więźniowie otrzymują 
na śniadanie —  czekoladę i białe bułeczki. —  Na utrzymanie 
każdego więźnia skarb wydaje 28 gr. dziennie.

Ostrzega sią Emigrantów do Brazylji przed prywatnem 
ogłoszeniem, że »Banque pour le Commerce et le Tourisme 
International —  49 Fg. Montmartre, Paris® dostarcza wiz, bi­
letów kolejowych i biletów okrętowych. Nie należy tej insty­
tucji słać żadnych listów, znaczków pocztowych, ani pieniędzy, 
dopóki władze emigracyjne w Polsce nie zbadają zamierzeń 
wyżej podanego banku; o wyniku doniesie jeszcze Syndykat 
Emigracyjny.

W Kazanowie diec. sandomierskiej powstał przy pomocy 
Koła Ziemianek dom dla rekolekcyj zamkniętych. Już wielo­
krotnie odbywały się tam rekolekcje zamknięte dla tercjarzy, 
członków Akcji katolickiej, młodzieży SMP itd. Świeżo zaś 
odbyły się w powyższym domu rekolekcje dla maturzystów.

Rekolekcje zamknięte dla maturzystek zorganizowała 
Sodalicja Marjańska Absolwentek Szkół Średnich poraź pierw­
szy w Łomży.

Kongres Sodalicyj marjańskich uczniów szkół średnich 
w Polsce odbył się, jak donosiliśmy, w Częstochowie w 4 i 5 
lipca. Przybyło przeszło 1000 sodalisów i (50 księży mode­
ratorów). ze sztandarami i tablicami.

500-lec ie  Sokolstwa wielkopolskiego obchodzono uro­
czyście w Poznaniu. —  Paderewski przysłał życzenia i w li­
ście zaznacza, że Sokolstwo to było podstawą armji polskiej 
we Francji. »8 tysięcy Sokołów otwierało przed Polską pod­
woje Konferencji Pokojow ej«.

Kilku działaczy żydowskich aresztowała policja w W ar­
szawie, m. i. Rozenbauma, który jako » Drzewiecki« pisuje 
w osławionych » Wiadomościach Literackich®. Po przesłu­
chaniu zatrzymano ich w więzieniu.

Mamy wód z powodzi w zachodnio-południowej Polski 
przesuwa się przez całą Polskę, powodując wylewy po brze­
gach Wisły i jej dopływów, w których wody cofają się skut­
kiem wyższego poziomu wód wiślanych i zalewają okolice.
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Ze świata.
Ojciec św. udzielił audjencji kadetom marynarki amery­

kańskiej, przybyłym niedawno do Neapolu; w mowie swej 
podkreślił, że życie marynarskie w obliczu morza niezmierzo­
nego pozwala szczególnie jasno odczuwać wielkość stworzenia 
i uczy poznać ogrom mądrości i potęgi bożej.

Powołano 1100 nowych kapelanów wobec ustawicznego 
rozwoju faszystowskiego związku młodzieży »Balilla«, chociaż 
w ciągu ostatnich miesięcy mianowano już 1300 księży.

Wielką międzynarodową pielgrzymkę do Lourdes 22, 23
i 24 września br. organizują byli kombatanci-katolicy i ich

Mimo wysiłków straży spłonął we Fryburgu w Bryzgowji (Niem­
cy), katol. uniwersytet wraz z brbljoteką i urządzeniami. 
W kołach watykańskich zapewniają, że Papież pragnie bardzo, 
by w sprawie pożaru przeprowadzono śledztwo. Jest podejrzenie, 
że podpalili uniwersytet hitlerowcy. — Ciężkie czasy przyszły 

na katolików w Niemczech.

synowie. W  pielgrzymce wezmą udział nie setki, lecz setki 
tysięcy katolików; w samej Francji przeszło 50 diecezyj czyni 
już przygotowania grr.p, z których niektóre liczą po kilka ty­
sięcy osób. Z państw zagranicznych już osiem przysposabia 
się do pielgrzymki.

Nieznajomy ofiarodawca złożył szpitalowi w Lille we 
Francji 4 g. radu wartości 3 milj. franków. Paryski instytut 
radowy ma tylko 8 g., a Lille ma po tym darze 6 g.

Zeznania b. premjera fran. Tardieu w Komisji śledczej 
dla afery Stawiskiego wywołały konfikt w rządzie, gdyż ze­
znania te kompromitują b. premjera Chautempsa z partji ra­
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dykalnej. Radykali grożą odwołaniem swych ministrów, za­
miast —  dopuścić do zdemaskowania winowajców.

Anglja ma utworzyć nowych 41 eskadr samolotowych, 
gdyż, jak tłumaczył wicepremjer Baldwin, inne państwa nie 
obniżyły swych zbrojeń lotniczych, owszem trzeba będzie d o ­
ścignąć je w tym kierunku. Wszystkiego będzie więc 75 
eskadr.

„Przejazd królowej" (Queensway) otwarto w Anglji mię- 
Liwerpoolem a Birkenhead. Jest to największy na świecie tunel 
podmorski, nazwany tak, gdyż król Jerzy przejechał go pierw­
szy ze swą żoną Marją.

Hitler stw ierdził oficjalnie, że Papen, ani żaden z książąt 
Hohenzollernów nie brał udziału w spisku.

Kardynał Fąulhaber w kazaniu w katedrze w Bamberdze 
przytomniał, że Kościół żąda zarówno w życiu prywatnem, 
jak i publicznem przestizegania zasad zdrowej moralności 
i przeto musi zwrócić uwagę, że samobójstwo nie może być 
polecane, jako czyn męski. Poruszona sprawa łączy się z d o ­
ręczaniem rewolwerów osobom , uwięzionym dnia 30 czerwca.

Katoliccy robotnicy z całych Niemczech wzięli tłumnie 
udział w uroczystem uczczeniu pamięci biskupa Kettlera z XIX w. 
Na grobie jego w kaplicy N. M. P. przy katedrze w Miśni 
umieszczono artystyczną lampę z symbolami poszczególnych 
gałęzi pracy. Będzie się stale paliła, jako dowód czci wobec 
biskupa i jako przyznanie się do zasad chrześcijańsko-społecz- 
nych niemieckiego ludu pracującego. W  rocznicę śmierci bi­
skupa Kettelera 13 lipca zapalono ją ogniem, wziętym z jed­
nego z pieców hutniczych w zagłębiu Ruhry.

Do Oberamergau przyjechał z żoną i świtą król Siamu, 
by móc oglądać przedstawienie pasyjne.

W Austrji nastąpiły zmiany w  rządzie w kierunku wzm oc­
nienia władzy kanclerza Dollfussa, który objął osobiste kie­
rownictwo nad szeregiem ministerstw w celu skuteczniejszego 
zwalczania narodowych socjalistów.

Sabotażyści austrjaccy przecięli przewody prądu elek­
trycznego, przez co Wiedeń przez pół godziny był pogrążony 
w ciemnościach a Oraz przez 10 minut.

Związek adwokatów-katolików powstał w Austrji. Celem 
jego jest popieranie duchowych i materjalnych interesów człon­
ków, przedewszystkiem pielęgnowanie ducha katolickiego, mi­
łości ojczyzny oraz godności zawodu. Na uroczyste zebranie 
konstytucyjne zaproszono wszystkich adwokatów katolickich. 
A u nas?

Praga otrzym ała pierwszego posła sowieckiego, który 
witany był serdecznie(l) przez prez. Massaryka. Rozmawiano 
po —  czesku. Anglja i sowiety wprowadziły urząd attache 
wojskowych (oficerów, przydzielonych do ambasad).

Znany szeroko, również w  Polsce ks. prof. Franciszek 
Spirago z Czech, autor »Katechizmu ludowego* i »Zbioru 
przykładów® obchodził złoty jubileusz kapłaństwa. Jubilat na­
pisał około 40 dzieł treści religijnej i pedagogicznej, wysoko 
cenionych powszechnie; większość z nich przełożono na obce 
języki, niektóre tłumaczono 16 razy!

Estonja nie jest zachwycona paktami wschodnimi (wsch. 
Lokarnc), a we Francji pojawiły się pogłoski, że wyjazd min. 
Becka do Estonji obmyślony jest, aby nie dopuścić do za­
warcia paktu bałtyckiego, zwłaszcza »w bić klin* między Łotwą 
a Litwą.

Niemcy skłonne są już do pertraktowania o układ wschodni 
za cenę ustępstw i dlatego dziennik watykański przypuszcza, 
że nieprędko przyjdzie do ukończenia pertraktacyj o ten układ, 
o ile wogółe się uda.

Niebywałe upały panują w Stanach Zjedn. Brak wody 
daje się we znaki ludności i zwierzętom; tu i ówdzie zwie­
rzęta trzeba było masowo zabijać; Ziemia wysuszona, plony 
spalone żarem słońca. Zato poziom wodny spadł na Japonję, 
półn. Chinach i na —  Polskę. Wreszcie Chin upały, posucha 
niezwykła.
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PODZIĘKOWANIE
w uznaniu pracy P. P. Jana Bukowskiego i Karola Orleckiego.

Od szeregu lat było wielkią i ustawiczną troską klasztoru
OO. Reformatów w Krakowie, aby odnowić piękną polichromię 
kościoła, którą w roku 1904, zaprojektował artysta malarz (ś. p. 
Aleksander Mroczkowski z inicjatywy nieodżałowanej świętej 
pamięci Ks. Prowincjała Zygmunta Janickiego. Dopiero w tym 
roku udało się nam, da\ęki nieustającej groszowej ofierze 
wiprnej i (pobożnej (publiczności, zrealizować myśl odnowienia na­
szej świątyni. Dzieło to zostało już ukończone, a poświęcenia 
tego dzieła dokonał w ubibgłą niedzielę Ks. Prowincjał Anatol 
Pytlik w asystencji Ks. Gwardjana Stanisława Stocha oraz 
całego konwentu Zakonu. W czasie uroczystości złożył on go­
rące i serdeczne podziękowanie wykonawcom tej wielkiej pracy: 
znanemu artyście-malarzowi, profesorowi Janowi.. Bukowskiemu, 
za świetne odnowienie cennych obrazów, oraz znanej zaszczyt­
nie z lipznych prąc dekoracyjnych w kościołach krakowskich 
i zamiejscowych zasłużonej firmie rmalarza-dekoratora Karola 
Orleckiego, za artystyczne odnowienie pięknej polichromji (kwia­
ty i ornamenty). — Obecnie odnowiona już świątynia jzakonu
OO. Reformatów odzyskała swój dawny, świetny wygląd na więk­
szą chwałę Bożą. Podziękowanie swe na tej drodze ponawia 
Konwent Zakonu OO. Reformatów w Krakowie.

C o  nam piszą.
Sucha-Zembrzyce.. 3 Tcaerwca odbył się w Zembrzycach szósty 

Zlot Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej męskiej o- 
kręgu Sucha. Na zlot przybyło około 400 druhów oraz S. M. P.

żeńskie i Straż Pożaima z Zembrzyc. O godz. 10 nastąpił wy­
marsz do kościoła a sumę odprawił delegat Xięcia Metropolity 
ks. prałat Masny z Krakowa, kazanie wygłosił ks. patron Wł. 
Swiżek z Waldowic. — Po sumie i procesji odbyła- się defilada 
druhów przed pomnikiem Zembrzycan poległych w wojnie świa­
towej i bolszewickiej.

Zebranie zlotowe (otwarł W' Domu Parafjalnym sekretarz 
okręgowy ks. kan. Wilk ż Suchej, poczem złożył sprawozdanie 
z rocznej pracy w okręgu. Następnie przemawiali ks. prałat 
Maisny, ks. dziekan Motyka, ks. Swiżek. Dobre wrażenie zrobiło 
przemówienie starosty wadowickiego p. Klotza, który wzywał 
do pracy ,dla Boga i Ojdzlyzńyj i zjapewnił, &e taka praca nie do­
zna przeszkód. Po deklamacjach, śpiewie i referacie ideowym 
uchwalono rezolucje i zakończono zebranie.

Popołudniu od 3 do 6-tej odbyły się zawody lekkoatletyczne, 
poczem ks. Sekretarz okręgowy ogłosił wynik zawodów, rozdał 
zwycięzcom nagrody i dyplomy, wreszcie zachęcił do wytrwałego 
ćwiczenia się na kaźdem polu. — S. M. P. Zembrzyce (senjorzy) 
poraź trzeci z rzędu zdobyli pierwsze miejsce (mistrzostwo) 
w pięcioboju, oraz pierwszy raz junjorzy _ I. miejsce, nadto
I. miejsce. Chór czterogłosowy, orkiestra i 'szachy. Pozatem 
10 czerwca na zawodach W' Wadowicach podczas dnia P. W. 
W. P. — zembrzyckie S. M. P. zdobyło pierwsze miejsce (w skoku 
wdał (nagroda zegarek1) i cztery dyplomy za bieg na 800 m. 
za skok wzwyż i za pchnięcie kulą ( J -  Danek).

Poręba—Żegoty, 8-go lipca obchodziła parafja porębska bar­
dzo podniosłą uroczystość mianowicie, 25-lec:e święceń kapłań­
skich, Ks. Kanonika Karola Słowaczka, proboszcza naszej pa­
rafji.

Pomimo, iż dzień był po­
chmurny i rano padał deszcz, u- 
roczystość udała się wsj ani: le. 

^  Przed sumą wprowadzono ks. Ju-
(•FS bilata z plebanji do kościoła,

przy dźwiękach dzwonów w wień­
cu niesionym przez druhny SMP. 
w krakowskich strojach. Potem 
ks. Kanonik odprawił sumę, a 
ks. Dziekan wygłosił podniosłe 
kazanie, wspominając chwile pry­
micji w rodzinnym Żywcu, i obo­
wiązki kapłana, które spełnia ks. 
Jubilat bardzo gorliwie. Na su­
mie były obecne organizacjo tu­
tejszej parafji ze sztandarami i 
śpiewał Chór Kościelny. Druhny 
przyjęły Komunję św., w inten­
cji swego Jubilata „Patrona". Po

Poręba Żegoty, Ks. kan. 
Slow taczek wśród gości i u- 
czestników akademii ku czci 

Jubilata.

S. H.

Dusze dzikiego Zachodu.
4 3 .  U p ł y n ę ł o  w i ę c e j ,  n i ż  d w i e  g o d z i n y  i  j u ż  R o b b y  
z a c z y n a ł  n a  s e r j o  t r a c i ć  p a n o w a n i e  n a d  s o b ą ,  g d y  
n a r e s z c i e  d r z w i ,  z a  k t ó r e m i  z n i k l i  p o p r z e d n i o  C o r -  
n e w a i l  i  M a x y m ,  i o t w a r ł y  s i ę  i  o b a j  w y m i e n i e n i  w y ­
s z l i  n a  k o r y t a r z .  R o b b y  p r z y w a r ł  s p o w r o t e m  d o  m u -  
r u  i  c z e k a ł ,  o b s e r w u j ą c  i c h  b a c z n i e .  K a ż d a  ż y ł k a ,  
k a ż d e  ś c i ę g n o  d r g a ł o  w  n i m ,  —  n i e  z e  s t r a c h u  —  
t y l k o  z  t r w o g i  o  t o ,  b y  j e g o  t r u d  n i e  b y U d a r e m n y .

L o r d  z a ł a t w i a ł  p r a w d o p o d o b n i e  b a r d z o  w a ż n e  
s p r a w y  z e  s w o i m  g o ś c i e m ,  g d y ż ,  w ł o ż y w s z y  k l u c z  d o  
z a m k u ,  t r z y m a ł  g o  w  r ę c e ,  n i e  p r z e k r ę c a j ą c  i z w r ó ­
c i w s z y  g ł o w ę  w  k i e r u n k u  a g e n t a ,  s ł u c h a ł  g o  u w a ż ­
n i e ,  p r z e r y w a j ą c  m u  k i l k a k r o t n i e ;  n a s t ę p n i e  w y c i ą g ­
n ą ł  k l u c z  i  s c h o w a ł  a u t o m a t y c z n i e  d o  k i e s z e n i ,  n i e  
z a m k n ą w s z y  d r z w i  —  R o b b y  w i d z i a ł  t o  c a ł k i e m  w y ­
r a ź n i e ;  t r z ą s ł  s i ę  j a k  w  f e b r z e  z  p o d n i e c e n i a ;  w s z a k ­
ż e  l e p s z e j  s p o s o b n o ś c i  w t a r g n i ę c i a  d o  k a n o e l a r j i  l o r ­
d a  n i e  m ó g ł  s o b i e  n a w e t  w y o b r a z i ć !  B y ł  p e w n y ,  ż e  
w y g r a ,  o  i l e  l o r d  n i e  s p o s t r z e ż e  z a r a z  s w e g o  ( z a p o m ­
n i e n i a .

T y m c z a s e m  O o r n e w a l l  w z i ą ł  p o d  r a m i ę  s w e g o  t o ­

w a r z y s z a  i  c i ą g l e  m ó w i ą c  i  g e s t y k u l u j ą c  ż y w o ,  p o ­
p r o w a d z i ł  g o  w  s t r o n ę  w y j ś c i a  n a  p o d w ó r z e .

R o b b y  z n i k n ą ł  m  ( h i s z y  i  S ł u c h a ł  t y l k o  w  n a c l z w y -  
c z a j n e m  n a p i ę c i u  k r o k ó w  n a d c h o d z ą c y c h .  S z l i  p o ­
m a ł u ,  s t a w a l i  p o  d r o d z e  k i l k a  r a z y  a l e  z b l i ż a l i  s i ę  
s t a l e .  N a r e s z c i e  p r z e s z l i  k o ł o  j e g o  k r y j ó w k i ,  s t a n ę l i  
c h w i l ę  p o d  b r a m ą  i  w y s z l i  n a  d z i e d z i n i e c .

Z a l e d w i e  z n i k l i ,  w y s u n ą ł  s i ę  d y g o c ą c y  z  n i e ­
c i e r p l i w o ś c i  R o b b y  z  n i s z y  i  k i l k o m a  c i c h y m i  s k o k a ­
m i  p r z e b i e g ł  k o r y t a r z .  D r ż ą c ą  r ę k ą  n a c i s n ą ł  k l a m ­
k ę  i  p o w o l i  o t w o r z y ł  d r z w i ,  b y  n i e  w y w o ł a ć  h a ł a s u .  
W s z e d ł  i  t a k  s a m o  o s t r o ż n i e  z a m k n ą ł  d r z w i  z a  s o ­
b ą .  K u  s w o j e j  w i e l k i e j  r a d o ś c i  u j r z a ł  o d  ś r o d k a  m o c ­
n y ,  d o b r z e  d o p a s o w a n y  r y g i e l ;  b e z  c h w i l i  n a m y s ł u  
z a s u n ą ł  g o ;  t e r a z  d o p i e r o  u c z u l  s i ę ,  p r z y n a j m n i e j  
c h w i l o w o  b e z p i e c z n y m .

N a s t ę p n i e  r o z g l ą d n ą ł  s i ę  p o  p o k o j u .  B i u r k o ,  k i l ­
k a  k r z e s e ł ;  j e d n a  ś c i a n a  z a j ę t a  s z a f a m i  z  k s i ą ż k a m i ,  
p o d  d r u g ą  c l u ż y  s t ó ł ,  n a  n i m  p l a n y  i  r y s u n k i  — d o  
w s z y s t k o  n i e  i n t e r e s o w a ł o  z ł o d z i e j a ;  u w a g ę  j e g o  
p r z y k u ł a  k a s a ,  c i ę ż k a  s t a l o w a  k a s a ,  w p u s z c z o n a  c a ł ­
k o w i c i e  w  ś c i a n ę ,  z n a j d u j ą c ą  s i ę  n a  p r a w o  o d  w e j ­
ś c i a .  R o b b y  is t a ł  b e z r a d n y  i  w ś c i e k ł y ,  g d y ż  o  o t w a r ­
c i u  k a s y  b e z  s p e c j a l n y c h  n a r z ę d z i  n i e  m o ż n a  b y ł o
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sumie po odśpiewaniu ,.Te Deum iaudamus" i błogosławieństwie 
Najśw. Sakramet. wrócono do ogrodu plebańskiego, gdzie odbyło 
się składanije życzeń; od dzieci szkolnych i związków naszej 
parafjii a w końcu wspólna łotografja. Po nijeszporach urządziło 
SjM.P. męskie i żeńskie w sali Domu Katol. zbudowanego przez 
ks. Proboszcza, altademję pod kierownictwem ks. J. G-aździckiego

Poręba Żegoty. Po sumie cala paraf ja złożyła życzeuip. swemu 
Pasterzowi-Jubilatowi.

i Sióstr. Sala była przepełniona. Program bardzo urozmaicony.
Uczestnicząc w tak uroczystej chwili odniosło się wrażenie. 

że cała paraf ja ocenia pratee i' trud jaki ponosi jprzezacny vks. 
Jubilat dla jej dobra. Staraniem ks. Kanonika - mamy pięknie 
odmalowany kościół, howe dawany i organy, wybudował otszerny 
Dom Katoiilckł, w którym mieszkają Siostry Pasjonistki. oraz 
założył Bractwo Matek Chrześcijańskich,. Apostolstwo Modlitwy 
mężczyzn i kobipt, Sodalicje, Stowarzyszenie młodzieży mę­
skiej i (żeńskiej. — Ad multos annos._______ Pruchna obecna

Podziękowanie za łaskę. .
Wywiązując się z przyrzeczenia, składam najgorętsze po­

dziękowaniu Panu Bogu za łaskę ulgi jakiej doznałem w cięż­
kich cierpieniach. -— Szostak Józef (tiesf "  _ _ _ _ _ _ _ _

Prymicje —  ślub •— Komunja św.. Niezwykłe uroczystości 
odbyły się 1. lipca b. r. w'Dębnie pow. Wyrzysk. (Ślub nauczy­
ciela p. Franciszka Łachockiego z Zofją Radziszewską błogosła­
wił prymicjant, ks. Marcin Łachocki brat pana młodego, po­
czem odprawił pierwszą swą Mszę św. Podczas Mszy św. przy­
stąpiła do pierwszej Komunji św. Helcia Łachocka, najmłod­
sza siostrzyczka prymicjanta i pana młodego, a z .nią cała roJ 
dżina. Uroczystości były tak rzewne i dó serca przemawia­
jące, że nieomal wszystkim obecnym popłynęły łzy. .

N.a uwagę zasługuje jeszcze ten. fakt, że bracia, ks. pry- 
mijojant i pan młody razefm w swoim czasie (przystąpiły ,do 
Komunji św., razem złożyli maturę, a obecnie obaj obchodzili
swe uroczystości._________  ,

ZAW IADOM IENIA.
Co należy wiedzieć o Katolickiem * Studjum Społecznem

w Poznaniu? Na to pytanie daje odpowiedź Program Katolic­
kiego Studjum Społecznego w Poznaniu. Podaje on bowiem wa­
runki przyjęcia do tej nowego typu uczelni wyższej, mającej 
kształcić młodzież ofiarną i zapalną, szukającą po ukończeniu 
szkoły średniej nowych dróg życia, do zawodowej pracy w orga­
nizacjach Akcji katolickiej oraz instytucjach społecznych
i opiekuńczych.

Program ten wysyła Sekretarjat Katolickiego Studjum Spo­
łecznego w Poznaniu Podgórna. 12 b., telefon 15,14 za nadei 
słaniem 1.15 zł.).

Arcybnactwo Męki Pańskiej przy kościele OO. Franciszkanów 
w Krakowie, zaprasza wszystkich wiernych w Chrystusie do 
wzięcia udziału w pieszej pielgrzymce do Kalwarji Zebrzydow­
skiej, która wyruszy dnia 12. VIII. b. r. 16 godzinie 7 rano, 
po Wotywie w kośc. OO. Franciszkanów i po otrzymaniu bło­
gosławieństwa._________________________ Zarząd Arcyiwactwa.

Z naszej świątyni w Czuryłowie. Nasza, bo na podstawie 
artykułu „List o ludziiach głodnych do ludzi sytych" nadesłano 
do Czuryłowa w pow. brasławskim szereg darów, za które 
komitet kościelny składa podziękowanie, a więc: 1. obrus pięk­
ny z dużym haftem od ‘żeń. kongregacji III Zakonu 'św. Fran­
ciszka przy kość. OO. Kapucynów, 2) obrus ślicznie haftowany, 
welon do monstrancji, komeżkit i 2 pelerynki dla chłopców od 
p. Zofji Makowskiej, 3) kapę białą i kilka sztuk bielizny na 
kielich od SS. Niepokalanek z Szymanowa,

W imieniu żołnierzy strażnicy i ludności kresowej z .okolic 
— podziękowanie przysłał p. Józef Tryjankowski (Czuryłowo, 
strażnica K . O, P., p. Leonpol, pow. Bras ław), który 'zarazem 
podaje, że brak jeszcze zielonego ornatu, kapy zielonej i czer­
wonej (czarną obiecała p. Makowska) i monstrancji.

Niedostaje jeszcze pieniędzy na. wykończenie świątyńki (pod­
murówka, wieżyczka ii podłoga w miejsce gliny, ubitej z pia­
skiem).

Łaskawi ofiarodawcy zechcą się zwrócić do p. Tryjankow- 
skiego i Ido. iiiego wysłać dary.

Za wszystkich Dobrodziejów i Ofiarodawców odbyła się Msza 
św. w czasie pierwszego odpustu w Czuryłowie, „na święty Jan“ .

n a w e t  m a r z y ć ,  z w ł a s z c z a  w  t a k  k r ó t k i m  c z a s i e ,  j a ­
k i  m i a ł  H o b b y  d o  d y s p o z y c j i .  W b i ł  o c z y  w  k l a m k ę ,  
z n i e r u c h o m i a ł  i  m y ś l a ł .  O c i ą g a j  s ię^  z  o d e j ś c i e m ,  m i ­
m o  g r o ż ą c e g o  m u  w  k a ż d e j  c h w i l i  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  
N a m i ę t n o ś ć  n i e  p o z w o l i ł a  m u  s i ę  r u s z y ć .  Ż ą d z a  b o g a c ­
t w a  i  . u ż y c i a  o p a n o w a ł a  g o .  N a g l e  s k r z y p n ę ł y  g d z i e ś  
d r z w i .  Z ł o c z y ń c a  d r g n ą ł  i  o p a m i ę t a ł  s i ę .  U c i e c  m u s i ,  
.a le  n i e  o d e j d z i e ,  d o p ó k i  n i e  d o t k n i e  s i ę  p r z y n a j ­
m n i e j  z e w n ą t r z  t y c l i  k l e j n o t ó w ,  k t ó r e  w e d ł u g  j e g o  
p r z y p u s z c z e n i a  l e ż a ł y  w  k a s i e .  R o b b y  z b l i ż y ł  s i ę  k u  
d r z w i o m .  Ż a d n y c h  k r o k ó w  n a  k o r y t a r z u  n i e  b y ł o  
s ł y c h a ć ;  j e s z c z e  m o m e n t  m o ż n a  s t r a c i ć .  _ P o w r ó c i ł  
e to  k a s y  i  ( j u ż 'w y c i ą g n ą ł  r ę k ę ;  n a g l e  c o f n ą ł  j ą  s z y b k o .  
E a n t a s t y c z n a ,  w p r o s t  n i e s a m o w i t a  m y ś l  z a ś w i t a ł a  
m u  w  g ł o w i e :  j a k b y  t a k  k a s a  b y ł a  o t w a r t a ? ! ! !  A l e  
w  t e j  c h w i l i  z n a l a z ł  o d p o w i e d ź ,  w p a d a j ą c  z  j e d n e j  
o s t a t e c z n o ś c i  w  d r u g ą ,  z  n a d z i e i  w  r o z p a c z  —  j a k  t o  
b y w a  u  l u d z i ,  k t ó r z y  p o z w a l a j ą  s i ę  o p a n o w a ć  n a m i ę t ­
n o ś c i o m :  t a k :  , b y ć  m io ż e ,  ż e  j e s t  o t w a r t a  —  :a le  w - t a ­
k i m  r a z i e  j e s t  — - p r ó ż n a ! !  I  o n ,  H o b b y ,  is t o i  t u t a j ,  n a ­
r a ż a j ą c  s i ę  n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  n a  ś m i e r ć  m o ż e  
 g n i e w  g o  p o c h w y c i ł ;  s z y b k i m ,  z d e c y d o w a n y m  r u ­
c h e m  p o c i ą g n ą ł  z a  k l a m k ę  k a s y  i  —  o m a l  n i e  u p a d ł  
w s t e c z  o d  r o z m a c h u ,  g d y ż  d r z w i  k a s y  p o d d a ł y  s i ę

r z e c z y w i ś c i e . . .  n i e  b y ł y  z a m k n i ę t e !  Z ł o c z y ń c a  z n i e ­
r u c h o m i a ł  i  w p a t r z y ł  s i ę  w e  w n ę t r z e  k a s y .  O c z y  
w y c h o d z i ł y  m u  z  o r b i t ,  ż y ł y  n a b r z m i a ł y ,  k r e w  u d e ­
r z a ł a  m u  d o  g ł o w y ,  p u l s y  w a l i ł y ,  j a k  m ł o t a m i .  P o  
c h w i l i  u k l ą k ł  p r z y  k a s i e  i  p o c z ą ł  w y j m o w a ć  p r z e d ­
m i o t  z a  p r z e d m i o t e m ,  a  w i ę c :  r o z m a i t e j  w i e l k o ś c i  
p i e r ś c i e n i e ,  n a s z y j n i k i  i  i n n e  o z d o b y ,  w s z y s t k o  s z c z e ­
r o z ł o t e ,  w y s a d z a n e  d r o g i m i  k a m i e n i a m i ;  p o t e m  k i l k a  
d o ś ć  d u ż y c h  d j a m e n t ó w ;  w r e s z c i e  p a c z k i  z  p a p i e r o ­
w y m i  p i e n i ą d z m i ,  k t ó r e ,  p o  w i e l k o ś c i  s ą d z ą c ,  z a w i e ­
r a ł y  s e t k i  t y s i ę c y  d o l a r ó w .  R o b b y  ś m i a ł  s i ę  i  p ł a k a ł ,  
o g l ą d a ł ,  k a ż d ą  z  t y c h  r z e c z y ,  c a ł o w a ł ,  k ł a d ł  z p o w r o -  
t e m  n a  s w o j e  m i e j s c e  w  k a s i e ,  p o t o ,  ż e b y  z a  c h w i l ę  
z n o w u  p i e ś c i ć  t e n  s a m  p r z e d m i o t  z  t a k i e m  s a m e m  
z a i n t e r e s o w a n i e m .

N a g ł e  s z a r p n i ę c i e  z a  k l a m k ę  w y r w a ł o  g o  z  o d u ­
r z e n i a .  O p r z y t o m n i a ł  m o m e n t a l n i e ,  s k u l i ł  s i ę ,  z a p a r ł  
o d d e c h  i  c z e k a ł .  „ J e ś l i  z g i n ę ,  t o  p r z y n a j m n i e j  w o -  
b r o n i e  t y c h  s k a r b ó w ! “  r—  p o m y ś l a ł  s o b i e .  A l e  o b a w a  
j e g o  b y ł a  z b y t e c z n a .  N i k t  n i e  m i a ł  z a m i a r u  w c h o d z i ć .  
P o s ł y s z a ł  t y l k o  g ł o s  l o r d a :

P r z e c i e ż  z a m k n i ę t e !  D o b r z e  p a m i ę t a ł e m !  P a n  
s i ę  p o m y l i ł ,  p a n i e  M a k s y m i e .  N i e c h  p a n  s a m  s p r ó ­

b u j e !  ^  n *
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Dział rolniczy.
Co czynić po zalewie gruntów.

D ł u g o t r w a ł e  u l e w n e  d e s z c z e ,  s t a ł y  s i ę  p o w o d e m  
n i e b y w a ł e j  o d  d a w n a  p o w o d z i  w  M a ł o p o l s c e ,  a  s z c z e ­
g ó l n i e  w  w o j e w ó d z t w i e  k r a k o w s k i e m .  K a t a s t r o f a l n y  
i W y l e w  r z e k  i  z a l a n i e  z n a c z n y c h  p r z e s t r z e n i  g r u n t ó w  
u p r a w n y c h ,  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w  p e ł n i  w e g e t a c j i  ( w z r o ­
s t u )  r o ś l i n  i  d o j r z e w a n i a  ł a n ó w  z b ó ż ,  s t a w i a  l u d n o ś ć  
r o l n i c z ą  w  n i e b e z p i e c z n e m  p o ł o ż e n i u ,  b r a k u  ś r o d k ó w  
ż y w n o ś c i  i  p a s z y  d l a  z w i e r z ą t .  R o z s z a l a ł y  ż y w i o ł  
w ó d  p r z e p ł y w a j ą c  p r z e z  g r u n t y  n a  k t ó r y c h  s t a ł y  k o p ­
k i  ż y t a ,  z n i ó s ł  s n o p y  z b o ż a ,  a  p o z o s t a w i o n e  j e s z c z e  n a  
p n i u :  p s z e n i c a ,  o w i e s ,  j ę c z m i e ń  z a m u l i ł  i  p r z y b i ł  d o  
z i e m i .  W  m i e j s c a c h  z a ś  n i e z a l a n y c h ,  w  z n a c z n e j  c z ę ­
ś c i  z b o ż a  z l e g ł y  i  p o m i e r z  w i ł y  s i ę .  Z a l e ż n i e  o d  s i ł y  
p r z e p ł y w u  w ó d ,  r o ś l i n y  o k o p o w e  a l b o  z o s t a ł y  w y ­
p ł u k a n e  i  z n i s z c z o n e  a l b o  t e ż  s t o j ą c a  w o d a  z a d u s i ł a  
( b r a k  p o w i e t r z a )  j e  i  z a n i e c z y ś c i ł a  o s a d e m .

P o  u s t ą p i e n i u  w o d y  w y p a d n i e  r o l n i k o m  d o k ł a ­
d n i e  p r z e g l ą d n ą ć  p o ł a ,  o s ą d z i ć  s k u t k i  z a l a n i a  r o ś l i n  
i  z a l e ż n i e  o d  s t o p n i a  u s z k o d z e n i a  w y b r a ć  w ł a ś c i w e  
d r o g i  d a l s z e g o  p o s t ę p o w a n i a .  W  n i e k t ó r y c h  w y p a d ­
k a c h  t r z e b a  b ę d z i e  z a o r a ć  p o l a  l u b  z a k u l t y w a t o r o w a ć  
i  z a s i a ć  o d p o w i e d n i ą  r o ś l i n ę  c z y  m i e s z a n k ę  p o ś l i ń .  
W o b e c  p ó ź n e j  p o r y ,  s i e w ó w  i  p o z o s t a n i a  k r ó t k i e g o  
c z a s u  d l a  w z e j ś c i a ,  w z r o s t u  i  d o j r z e n i a  r o ś l i n  s t a n o ­
w i ą c y c h  p o k a r m  d l a  l u d z i ,  n p .  g r y k i ,  p r o s a ,  n a w e t  
k a r p i e l i ,  p o z o s t a n i e  m o ż n o ś ć  z a s i e w u  t y l k o  r o ś l i n  
p a s t e w n y c h ,  j a k  r z e p y  ś c i e r n i s k o w e j ,  m i e s z a n e k  r o ś ­
l i n  g r o s z k o w y c h .  T r z e b a  b ę d z i e  b o w i e m  w z i ą ć  p o d  
u w a g ę  c z a s  n a  s p ł y w  w ó d  i  o b e s c h n i ę c i e  p ó l  d l a  d o ­
k o n a n i a  u p r a w y  i s i e w u .

Z b o ż a  n a  p n i u ,  a  w i ę c  p s z e n i c a ,  o w i e s ,  j ę c z m i e ń  
n i e  z u p e ł n i e  u s z k o d z o n e ,  t r z e b a  b ę d z i e  p o z o s t a w i ć  
d o  d o j r z e n i a  i  s i e r p e m  ś c i ą ć .  W  f i r n i e j s c a ć h  g d z i e  
z n a j d o w a ł o  s i ę  ż y t o ,  o k o p o w e  . z n i s z c z o n e  l u b  p a ­
s t e w n e  m o t y l k o w e ,  n a l e ż a ł o b y  p o  w y s t a r c z a j ą c e m  
o b e s c h n i ę c i u  g l e b y  s z y b k o  c h o ć  p o b i e ż n i e  u p r a w i ć  
i  o b s i a ć .
1 N a s i e n i e  r z e p y  ś c i e r n i s k o w e j  p o d o b n e  d o  r z e ­
p a k u  w y s i e w a m y  w  o d l e g ł o ś c i a c h  4 0  c m .  / m i ę d z y  
r z ę d a m i ,  z a ś  w  r z ę d z i e  w  o d l e g ł o ś c i  2 0  c m .

N a s i e n i a  p r z y  s i e w i e  r z ę d o w y m  w y c h o d z i  n a  
1 0 0  m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h  k o ł o  3  d k g . ,  n a  h e k t a r  
w i ę c  k o ł o  2  i  p ó ł  d o  3  k g . ; ,  p r z y  I ś i e w i e  r z u t o w y m  
( r ę c z n y m )  u ż y w a  s i ę  5  k g . ,  n a  h e k t a r .  P r z y k r y c i e  ■ 
n a s i e n i a  n i e  p o w i n n o  b y ć  g ł ę b s z e  j a k  n a  1 i  (p ó ł  d o
2  c m .  P o  w z e j ś c i u j  .i ń m j o c n i e n i u  s i ę  r z e p y ,  o o  frna m i e j ­
s c e  p o  w y p u s z c z e n i u  2  p a r  l i s t k ó w ,  p r z y  s i e w i e  r ę c z ­
n y m  n a l e ż y  p u ś c i ć  b r o n ę ,  a b y  z n i s z c z y ć  c h w a s t y  i  
p r z e r z e d z i ć  r z e p ę .  N a  m r ó z  r z e p a  n i e  je is t  b a r d z o  
w r a ż l i w a ,  m o ż e  w i ę c  b y ć  p ó ź n i e j  j a k  b u r a k  p a s t e w ­
n e  s p r z ą t a n a .  R o ś l i n y  p a s t e w n e  j a k  w y k ę ,  g r o c h  
i  b ó b  m o ż n a  S i a ć  i  n a  ś c i e r n i s k o  a  p o  ( z a s i e w i e  p o d o -  
r a ć .  N a  z i e m i a c h  c i ę ż s z y c h  z a s i a ć  m o ż n a  m i e s z a n k ę  
w y k i ,  b o b i k u ,  g r o c h u  d r o b n e g o  i  o w s a .  N a  h e k t a r  
( 1  i  3A  m o r g i )  w y s i e w a  s i ę  o k o ł o  1 0 0  k g .  ( w y k i ,  6 0  
k g .  g r o c h u  i  6 0  k g .  b o b i k u .  G - o r c z y c ę  b i a ł ą  i  ( t a t a r k ę  
s i e j e  s i ę  r a z e m  l u b  o s o b n o .  R a z e m  m o ż n a  s i a ć  z  d o ­
d a t k i e m  g r o c h u  i w y k i ,  u ż y w a j ą c  w  t y m  c e l u  o k o ł o  
2 0  k g .  . g o r c z y c y  i 5 0  k g .  t a t a r k i  n a  h e k t a r .  ( S a m e j  
g o r c z y c y  z a s i e w a  s i ę  o k o ł o  3 5  k g .  n a  h a ,  z a ś  ( t a t a r k i  
o k o ł o  1 0 0  k g .  n a  h a .  P o  p ł y t k i e m  p o d d r a n i u  z a s i e ­
w a  s i ę  z i a r n o  t y c h  r o ś l i n  n a  s k i b i e ,  z a b r o n o w u j e  U w a ­
ł u j e .  W  s i e r p n i u  m o ż n a  s i a ć  n a  ' l e k k i c h  g l e b a c h  
g o r c z y c y  1 0  k g . ,  s z p o r k u  5  k g . ,  t a t a r k i  1 5  ( k g . ,  w  s t o s .  
n a  m o r g ę .  N a  z i e m i a c h  c i ę ż s z y c h  s i e j e  s i ę  g o r c z y c y

1 5  k g . ,  t a t a r k i  2 0  k g . ,  n a  m o r g ę .  —  ( N a j w a ż n i e j s z y m  
a  c z ę s t o  d e c y d u j ą c y m  w a r u n k i e m  u d a n i a  s i ę  s i e w ó w  
t .  z w .  p e p t o n o w y c h  j e s t  o  i l e  m o ż n o ś c i  j a k  { n a j ­
w c z e ś n i e j s z y  z a s i e w ,  P l o n y  r o ś l i n  p a s t e w n y c h  m o g ą  
j e s z c z e  d o s i ę g n ą ć  1 0 0  c e n t n a r ó w  z  m o r g i ,  d o s t a r c z a ­
j ą c  p a s z y  d l a  b y d ł a ,  t r z o d y ,  k o n i ,  n a  z i e l o n o ,  a l b o  
m o g ą  b y ć  u ż y t e  n a  k i s z o n k i ,  k t ó r e  z a s t ą p i ą  p r z e p a d ł e  
z i e m n i a k i  l u b  b u r a k i .

J e ż e l i  c h o d z i  o  u r a t o w a n i e  p r z e m o k n i ę t e g o  w  
s n o p a c h  ż y t a ,  t o  n i e m a  i n n e j  r a d y ,  j a k  p o c z e k a ć  i 
p r z y  w i e t r z n e j  a l b o  s ł o n e c z n e j  p o g o d z i e  r o z w i ą z a ć  
s n o p y ,  r o z r z u c i ć  z b o ż e  a b y  d o s e b ł o  d o k ł a d n i e  n a  p o l u .  
W  r a z i e  p o r o ś n i ę c i a  z i a r n a  w  s n o p i e  i  S p l e ś n i e n i a  
w s k u t e k  z a m o k n i ę c i a ,  — • n i e  s z c z ę d z ą c  t r u d u  - -  
t m o ż n a  z w i e ź ć  s n o p y  c z ę ś c i o w o  d o  s t o d o ł y ,  o b c i ą c  
k ł o s y  n a  k o s i e ,  l u b  s i e r p i e ,  d o s u s z y ć  w  i z b i e ,  n a  b l a ­
s z e  k u c h e n n e j  l u b  w  p i e c u  p o  w y p i e k u  c h l e b a  t—- 
j e s t  t o  m o ż l i w e  d o  w y k o n a n i a ,  o c z y w i ś c i e ,  w  m a ł y c h  
g o s p o d a r s t w a c h .  W i a d o m o ,  ż e  t a k i e g o  z i a r n a  z r o ś ­
n i ę t e g o ,  n i e  b ę d z i e  m o ż n a  u ż y ć  d o  s i e w u .  K o m i t e t y  
p o m o c y  d l a  p o w o d z i a n  a  z w ł a s z c z a  I z b a  R o l n i c z a  
z  p e w n o ś c i ą  p o c z y n i ą  s t a r a n i a  i  d o s t a r c z ą  o d p o w i e d ­
n i e g o  m a t e r j a l u  s i e w n e g o  d l a  g o s p o d a r s t w  p o z b a w i o ­
n y c h  n a s i o n  z a r ó w n o  n a  p o p l o n y  j a k o t e ż  d o  s i e w ó w  
j e s i e n n y c h .  I i i te t r .  r o l n .  A .  M a y e r .  >

Pomoc dla powodzian. W stolicy utworzył się Centralny Ko­
mitet Pomocy dla ludności dotkniętej powodzią,' w Krakowie 
Wojewódzki Komitet, oraz zawiązały się miejscowo Komitety, 
które będą mijały na celu dostarczenie, środków zaopatrzenia 
rodzijnom poszkodowanym klęską powodzi. Wydano odezwy do 
społeczeństwa, wzywające do składania ofiar. Datki napływają 
codziennie z całego kraju. Sam rzjd przeznaczył przeszło 200 
tys. zł. oraz żywność. Do Krakowa wysłano 225 tyś Ikg. ,mąkij, 
do Tarnowa 30 tys. kg., do Sandomierza 45 tyś. (leg.,,do Brzeska 
30 tys. kg., do Bochni 30 tys. kg., do (Nowego Sącza 50 tys. kg. 
do Gorlifc 30 tys. kg., do (Miiolca 30 tys. ikg., .do Myślenic 30 
tys. kg., do Dąbrowy 30 tys. kg., do Dębicy (20 tys. kg., i .do 
Ruska-Zdrój 15 tys. kg., Poza tem ma być rozdanych |1, miljon 
porcyj kawy. 100 tys. kg. cukru zwolniono od podatku lakcyzo- 
wego, przeznaczono też pewną ilość soli dla powodzian. Postano­
wiono prócz tego dostarczyć z lasów państwowych drzewa 
budulcowego na odbudowę i zapewnić utrzymanie powodzianom 
przy budowie mostów, dróg.

Dla obsiewu pól zniszczonych, rząd przeznaczył kilka wago­
nów ziarna mieszanek roślin pastewnych do zasiewu letniego 
na paszę dla bydła, (

Celem zapobieżenia grożącym chorobom w miejscach dot­
kniętych powodzią, dostarczono szczepionek przeciw czerwonce
i durowi.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE. «
Z aleg le  podatki z okresu przed 1 styczniki 1933 r. (mogą 

być spłacane w naturze w postaci produktów rolnych, artyku­
łów żywnościowych, dnzetwią ii t. p. Dotyczy to zaległości w po­
datkach : majątkowym, dochodowym, gruntowym oraz, od spad­
kowi i Icliarowiizn. (

Przewidywana zwyżka cen zboża w bież. roku. Ponieważ 
urodzaje zbóż tegoroczne w Polsce będą naj prawdopodobnie niU- 
sze od zeszłorocznych, można przewidywać, że przy zastosowaniu 
interwencji rządowej, która się wyraiża w premjowaniu po 6 r.ł, 
od 100 kg. wywiezionego zboża; w udzielaniu nadpremij koło 
4—5 zł., ochronie celnej, pożyczkach na zastaw i zaliczkowanie 
zboża, w skupie pszoRic.y i żyta przez Państwowe zakłady 
zbożowo, w zcśrodkowajiija całego, eksportu w jednem Biturze, 
eksportu zboża, które pozwala na uporządkowanie wywozu 
standardowego (odpowitedmjej jakości) ziarna ceny zbóż będą 
sję kształtować na poziomie wyższym, aniżeli w ubiegłym 'roku 
gospodarczym. Na rynku krajowym już, ukazały się partję żyta 
z nowych zbijosrów, a Państwowe zakłady zb-ożowe poczynijły 
zakupy po 14 zł. za 100 kg. nowego żyta. t— Zagranicą, na ryn­
kach światowych ceny zbóż mają skłonność do zwyżki

Przy udzielaniu zaliczek zbożowych dla małorolnych, nie 
będą stosowano ż.adne potrącenia z tytułu zaległych podatków. 
Jedynie z pożyczek pod zastaw zboża, udzielanych większej 
własności ziemskiej będą kasy pożyczkowe potrącać do 25 pro­
cent wysokości zaległych podatków z kredytu rejestrowego.

Specjalny gatunek zapałek tańszych podobno ma być wypu­
szczony do handlu na użytek wsi, tak, jak to iuczynifcmo dla 
kresów wschodnich.



Str. 512 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr. 31

Ł  Krakowa.
W czwartek 19 lipca przeżyliśmy największe napięcie, 

spowodowane wylewem. Woda wdzierała się kanałami do niżej 
podziemnych części miasta, zwłaszcza do Dębnik, a koło Prze- 
gorzał rozlała się szeroko. Od strony Wawelu przy ul. Powiśle 
i plac Groble wojsko zbudowało wał szeroki 4 in. a .wysoki 
f  workow z piaskiem, który miał powstrzymywać fna-

lozszalałych wod, płynących z ogromną szybkością. Od 
powodzi uratowało jednak Kraków to, że masy Wód Soły i Skawy 
nie spłynęły równocześnije do Wisły. Trzebaby nareszcie'pomy­
śleć poważnie o bezpieczeństwie Krakowa, bo worki z piaskiem 
pozio Zawlcsd' ®tan Wisły wynosił z górą 51/.  jm. ponad normalny

Książę-Met ro po 1 i ta Sapieha w czasie trwania powodzi zwie­
dził osobiście zagrożone a jakotako dostępne tereny powodziowe 
nad Rabą, m. i. był w Myślenicach, Gdowie i Dobczycach.

Wojewoda krak. dr. Kwaśniewski wydał odezwę do lud­
ności w sprawije pomocy dla powodzian, to samo do ca łe j,Polski 
uczynił centralny Komicet niesienia pomocy powodzianom.

Wiceprez. Landau zmarł. Pogrzeb ma się odbvć kosztem 
miasta.

Obrady Międzynar, Komitetu Przewozów Kolejowych oma­
wiały m. i. sprawę ujednostajnienia biletów międzynarodowych 
przejazdowych. Byli przedstawiciele 14 państw europejskich.

Złote gody obchodzi;! b. dyr. gimn. polskiego w Cieszynie, 
emer. dyr. V. Gimn. państw, w Krakowie p. Józef Winkowski' 
z małżonką swoją Klementyną z Michalczewskich. W kaplicy 
Matki Boskiej Częstochowskiej kościoła Marjackiego, w którym 
przed laty 50 dokonał się obrzęd ślubny pp. W., tsvn ich, ka­
techeta gimn. państw, w Zakopanem dopełnił w obecności ks. 
Infułata Kulinowskjego wzruszającego obrzędu błogosławieństwa 
małżonków-jubilatów i wręczenia im symbolicznych lasek. Na 
ten wielki dzień nadesłał telegraficznie swoje życzenia i bło­
gosławieństwo Ojciec św., pragnąc niemi, jak wspomina, uwe- 
selić uroczystość rodzitnną". Złożył je również osobiście Naj- 
przewielebnilejszy Książę-Metropolita Sapieha, oraz przesłał ks. 
Biskup Rospond.

Wycieczka 23 księżny i kleryków czeskich przyjechała do 
Polski, aby studjować dziedzinę pracy duszpasterskiej i akcji 
katolickiej. W skład wycieczki wchodzą trzej profesorowie teo- 
logjL z Ołomuńca i, Braja. Wycieczka zwiedziła najważniejsze 
ośrodki pracy duszpasterkiłej i społecznej w Katowicach, Poz­
naniu, Częstochowie, Warszawie i Krakowie. Przyjęciom wy­
cieczki zajmują się diecezjalne Instytuty Akcji Katolickiej. 
Między Polską a Czechosłowacją doszło do rozdźwijęków na tle 
politycznem, otóż wycieczki takie mają znaczenie dla wyjaś­
nienia nieporozumień i nawiązania braterskiej zgody między 
narodami. Wycieczkę prowadzi ks. prof. dr. Vasek.

Ul. Łobzowska otrzymała światło elektryczne, jak niedawno 
3 inne ulice.

W  czasie środowej burzy piorun uderzył w tramwaj, lecz 
szczęściom nifkogo nie zr.anił. Dwa razy interwenjowało Pogo­
towie Ratunkowe u osób, które ogłuszyło poblibkie uderze­
nie piorunów.

Epidemja samobójstw zawitała w ubiegłym tygodniu; m. i. 
z powodu zawodu miłosnego samobójstwo popełniły dwie ko­
biety i (policjant Zając (na Wawelu) z powodów — 'nieznanych.

Grad wielkości Orzecha laskowego zniszczył około 20 mor­
gów gruntu w powiecie bocheńskim, a w niektórych okolicach 
Wadowic i Andrychowie zniszczył około 90°/ 0 zbiorów. — Także 
na Pomorzu padał katastrofalny grad, a tam niema ubezpieczenia 
od gradobicia; wreszcie o gradobiciu donoszą z Małopolski 
wschodniej.

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, tel. 145-93.

p o l e c a :
p ł ó t n a  l n i a n e  k o ś c i e l n e  i  d o  h a f t u ,  p e r k a le ,  b a t y s t y ,  p ł ó c i t n -  
k a  k o lo r o w e ,  p r z e ś c i e r a d ła ,  r ę c z n ik i ,  ś c ie r k i ,  o b r u s y ,  k a p y ,  

s u r ó w k ę ,  f l a n e l e ,  b a r c h a n y ,  s i e n n i k i ,  k o c e  i  t .  p .

Jj|lllll!llillllllll!lllllllllllllSlllllllllllll!llllll||[L
S  K U P U J  T Y L K O  =

1  W D R O G E R I A C H  I I .  ŚW.  T E R E S Y  |
= STEFANA HYLY KR*Kórf
=  i M U. Stan.

W I Ś L N A  6.
Tomaszewskiego

JJJI K ra k ó w , Z w ierzy n ieck a  4. (na praw o D om u K atol.)

—  mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie, kosmetyki, —
—  gąbki, galanteria toaletowa, zioła, cbemikalja i t. d. —
  T O W A R  W W IE L K iM  W Y B O R Z E , N A J L E P S Z E J  jj-jj;
jjUj JAKOŚCI. Ceny niskie, uzyskane przez zakupy dla —
—  dwu drogerji.

!HIIIIIIIIIilllilill!lI]l!ll!Mlill!!Ii3illlllIIIIIIIIIilll(H
N aj^psza pora.

— Kiedy jest najlepsza pora do zrywania owoców?
—- Wtedy, kiedy pies uwiązany na łańcuchu.

U adwokata dla spraw  rozwodowych.
W poczekalni adwokata siedzi pięć pań. Otwierają się 

drzwi, wychodzi 'mecenas i pyta:
— Panie wszystkie w sprawach rozwodowych'? Która z pań 

najdłużej czeka?
:— Ja, panie mecenasie, jestem już dwa lata zamężna.

Czy pies wie?
— Mojsie, a możebyście sobie z tamtej strony obeszli?
— Głupi, czego silę boisz? Ty nie wiesz, że fpies co szczeka, 

to nie gryżije.
— Ja to wiem — ale czy ten pifcs iwie?

Korzystne ubezpieczenie na wypadek
śmierci.

Stowarzyszenie Samopomocy Doraźnej, istniejące w Krako- 
kowip od 27 lat, przyjmuje na członków osoby zdrowe, w wie­
ku ocl 20 do 50 lat. Przy wpifsile uiścić 'należy: do 30 Lat 7.50 
zł., do 40 lat 10.50 zł., do 50 lat 25.50 zł. W razie śmierci 
członka płacą ubezpieczeni po 50 gr., rodzinie zmarłego wy­
płaca się obecnie, natychmiast, 1350 zł. tylko w pierwszym- 
roku połowę tej kwoty. Członków liczy Stowarzyszenie około 
2800, wypadków śmierci było w ostatnich latach do 60 racznie.

Bliższych wyjaśni.eń udzieli biuro, ul. Poselska 17. I. p. ftel. 
10.333 godz. (od 9 do 14.

mmmm]MM)M M Ml
O obiady dla dorastającej dziewczynki prosi jej stroskana 

matka. Zgłoszenia do „Dzwonu".
Kucharka oszczędna, czysta, bardzo dobrze gotuje, szuka 

pracy zaraz. Zgłoszenia: Anna Zawiślan u Jankusiowej, Kraków 
Jlagi 'llońska 8 I. p.

Dla Wielebnych Księży, Pokój b. duży, słoneczny, frontowy 
o 3 oknach na I. p. ewentualni!; 2 pokoje e .osobnem wejściem 
(może być :ż utrzymaniem lub bez) w spokojnym a solidnym 
domu. Kraków ml. Florjańska 26 I. p. front m. (4.

Kobieta inteligentna uczciwego charakteru, znająca się do­
brze na gospodarstwie wiiejskiem i kuchni, obejmie miejsce 
gospodyni najchętniej na plebanji. Zgłoszenia: Zawiłowa Zofją, 
Kraków, ul. Lubomirskich 11, m. 3. u pp. Znamirowskiph.

Bezdomny biuralista, uprasza o jakąkolwiek pracę, prosi 
również o używane ubranie lub buty. Zgłoszenia do Dzwonu 
dla .,Bezdomnego".

Osoba mająca sparaliżowaną siostrę na utrzymaniu, prosi 
o jakiekolwiek zajęcie lub wsparcie. Zgłoszenia: do Dzwonu 
pod „Bez wyjścia". _________

PRZEDPŁATA W YNOSI:
Na r o i  8 i ł .  no pól r. 4 z l. no kwart. zł. 2'20 

Numer pojedynczy 20 gr.
W Am eryce 2 dolary — W e Franajl 

10 Ir. — Danji 7 koron. 
K ażdorazow a zmiana adreaa 18 gr.

REDAKCJA I ADM INISTRACJA 
K ralów , ul. Straazewellegi I. 18. II p.

Nr. P. K. O. 404.712 
Nr. T elefonn 128-20 

Reklam acje niezapieezętow ane wolna 
aą od op łaty  pooztow ej.

CBNY OGŁOSZEŃ:
Cal* strona 150 zł. — p ó ł itron y  75 zł. 
ĆYrf«*$ v 40 zł. — óaemka* 20 „ 
7 „  atr. 10 zI., 7n  *tr - 5 z ł- z * Jedno- 

tam owy w iersz m ilim etrowy 80 gr. 
W  tekćeie 2 razy drożej.

Artykuły bez podania honorarium  
uw aża się za bezpłatne.

Z w rot rękop isów  tylko na w yraźne 
zastrzeżenie

Za redakcję odpowiada ks. W ładysław Długosz.
Drukarnia „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie, ulicia Kazimierza W ielkiego L. 95 Telefon 166-40.


